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h e n r y k  Św i ą t k o w s k i

NASZA LUDOW A KONSTYTUCJA

22 lipca  1952 r., t j .  w  ósmą rocznicę w iekopomnego M an ifestu  PoP* 
skiego K o m ite tu  W yzw olen ia  Narodowego, Sejm  Ustawodawczy 
u ch w a lił K ons ty tuc ję  Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

W  opracowaniu ko n s ty tu c ji b ra ły  udzia ł m ilio n y  lu d z i p racy m iast 
i wsi, te same m ilio n y , k tó re  w  codziennej p racy ksz ta łtu ją  nasze 
życie. N iem a l co d ru g i człow iek w  Polsce b ra ł udz ia ł w  zgroma
dzeniach poświęconych dyskus ji nad p ro jek tem  ko n s ty tu c ji, co 
siedemnasty —  pub liczn ie  w ypow iada ł o n im  swój sąd. 25 tys ięcy 
obyw a te li zgłosiło na p iśm ie swoje uwagi, stanowiące w yraz  serdecz
nej trosk i o to, b y  każde słowo ko n s ty tu c ji pomagało narodow i 
w  dalszej walce o zbudowanie w  naszym k ra ju  u s tro ju  sp raw ied li
wości społecznej.

P ro je k t ko n s ty tu c ji znalazł pełne uznanie i  poparcie w ie lom iliono 
w ych  mas pracujących, poparcie narodu polskiego.

Uchwalona przez Sejm  Ustawodawczy K ons ty tuc ja  Po lsk ie j Rze
czypospolite j Ludow e j jes t podsumowaniem, p raw n iczym  u trw a le 
n iem  dokonanych ju ż  w  Polsce przem ian społecznych, po litycznych  
i  gospodarczych. R e jestru je  ona i  u trw a la  tę niezaprzeczalną p raw 
dę, że w ładza w  Polsce na leży do ludu  pracującego, że nasze p raw a 
są w yrazem  jego in te resów  i  jego w o li. K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j Rze
czypospolite j Ludow e j w yraża  i  po tw ie rdza  naszą polską społeczno- 
gospodarczą rzeczywistość, w  k tó re j n ie  ma m iejsca d la  ka p ita lis tó w  
i  obszarników , w  k tó re j ogranicza się i  l ik w id u je  wszelkie pasożyt- 
n ietwo, wszelką k rzyw dę  społeczną, w sze lk i w yzysk. K ons ty tuc ja  
Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j sankcjonu je  tę praw dę dziejową, 
że naród jes t gospodarzem i szafarzem w sze lk ich  bogactw  k ra ju , 
a cała moc. uspołecznionych gałęzi gospodarki narodow ej s łuży 
zw iększeniu potęgi, podniesieniu dobrobytu  i  k u ltu ry  naszej O jczy
zny. K ons ty tuc ja  Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j poręcza i  zabez
piecza szerokie praw a i  wolności dem okratyczne, z k tó rych  naród 
nasz rzeczyw iście korzysta, oraz re je s tru je  obow iązki, k tó re  z całą 
świadomością i  pe łnym  poczuciem odpowiedzialności w yko n u ją  
obyw ate le  naszego państwa.
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T w ó rcy  nowej k o n s ty tu c ji —  K om is ja  K o n s ty tu cy jn a  i  je j P rz® 
wodniczący P rezydent Bolesław B ie ru t, czerpali z dwóch bogaty 
S d e ł  z nkszych" postępowych i rew o lucy jnych  tra d ycp  narodo
w ych  oraz z doświadczeń pierwszego w  swiecie państwa .=ocja

St'P ro je k t ko n s ty tu c ji, m ó w ił P rezydent B ie ru t „w y ra s ta  z n a j
głębszych pokładów  po lsk ie j gleby, z w a lk  i  z w o li polskiego lu  ^ 
w yrasta  z dz ie jów  naszego narodu i  jes t w cie len iem  jego w ie low ie

Tradycje" postępowej m yś li po lsk ie j ub ieg łych  w ieków  oraz ^oha 
terslde tra d yc je  siedemdziesięciu la t w a lk i rewolucyjnej| p o t o g  
ruchu robotniczego są życ ioda jnym  źródłem  K o n s ty tu c ji Po l J

^ N a w ią z u ją c 'd o  't ra d y c ji ' narodowych, do doświadczeń i  osiągnąć 
K ra ju  Rad, do po lsk ie j m yś li pa trio tyczne j i  postępowej, do wszys 
kiego co by ło  w  dziejach ludzkości postępowe i  rew o lucy jne , konsty
tu c ja  nasza jest zatem zarówno głęboko patrio tyczna, ja k  i
nacjonalistyczna. . . . A

Osią K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j, je j zasa ą

i  Polska Rzeczypospolita Ludow a jes t państwem  dem okrac ji lu -

d °W6 Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j w ładza należy do ludu

P ir S S y  spraw u je  w ładzę państwowa przez swych przed- 
s taw ic ie li w yb ie ranych  do Sejm u i  do rad narodowych w  w ybo 
rach powszechnych, rów nych, bezpośrednich, w  głosowaniu ta jnym .

Prezydent Bierut odczytuje tekst Konstytucji (Fot. CAF)
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Przedstaw iciele lu d u  w  Sejm ie i  w  radach narodowych są odpo
w iedz ia ln i przed sw ym i w yborcam i i  mogą być przez n ich odw o ły
wani. (A rt. 2).

Zasada w yb ie ra lnośc i odnosi się rów nież do sędziów i  ła w n ikó w  
ludow ych, spraw ujących w y m ia r spraw iedliw ości, a w ięc państwową 
władzę sądową w  im ien iu  Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

3. Zgodnie z naszą kons ty tuc ją  (art. 3) Polska Rzeczypospolita 
Ludowa:

stoi na straży zdobyczy polskiego ludu  pracującego m iast i wsi, 
zabezpiecza jego w ładzę i wolność przed s iłam i w ro g im i ludow i, 

zapewnia rozw ój i  n ieustanny w zrost s ił w y tw órczych  k ra ju  
przez jego uprzem ysłow ienie, przez likw id a c ję  zacofania gospodar
czego, technicznego i  ku ltu ra lnego,

organizu je  gospodarkę planową, opierającą się na przedsiębior
stwach stanow iących własność społeczną,

ogranicza, w yp ie ra  i  lik w id u je  k lasy społeczne, żyjące z w yzysku 
robo tn ików  i  chłopów, ,

zabezpiecza sta ły  w zrost dobrobytu , zdrowotności i  poziomu k u l
tura lnego mas ludow ych,

zapewnia wszechstronny rozw ój k u ltu ry  narodowej.

K ons ty tuc ja  Polskie j Rzeczypospolitej Ludow e j służy całemu na
rodow i. N ie s łuży ona u trw a len iu , lecz lik w id a c ji podziału narodu 
na up rzyw ile jow ąn ych  i upośledzonych. ł

Sejm uchwala tekst Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej (Fot. CAF)
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Natom iast konsty tuc je  państw  burżuazy jnych  zabezpieczają w ła 
dzę i  p rzyw ile je  ga rs tk i obszarników, fab rykan tów , kupców  i  ban 
k ie rów . U trw a la ją  podzia ł narodu na mniejszość up rzyw ile jow an ych  
ży jących z w yzysku  i  k rz y w d y  innych, i  na o lb rzym ią  większość 
narodu k tó ra  ciężko pracuje, jes t poniew ierana i  w yzyskiw ana. 
S tara ją  się one usp raw ied liw ić  ten system bezprawia, os orne 
ob łudnym  frazesem pon iew ie rkę  i  w yzysk podstawowych mas 
rodu u k ry ć  w ro g i narodow i charakte r w ładzy burzuazy jne j.

P ro je k ty  ko n s ty tu c ji państw  bu rżuazy jnych  są opracowywane 
poza narodem, w  u k ry c iu  przed narodem A u to ra m i tych  kons ty tu 
c ji są rzecznicy w ie lk ich  ka p ita lis tów  i  obszarn ików . m  o 
w  Polsce przedwrześniowej pod yk to w a li konsty tuc ję  z 1921 roku. 
O n i rów nież b y li rzeczyw is tym i autoram i jaw n ie  faszystowskiej
k o n s ty tu c ji z 1935 roku. , , , , , , ,

W  zakresie podstawowych p raw  i  obow iązków obyw ate lskich 
K o ns ty tuc ja  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j m. m . w  sposob 
określony zabezpiecza praw a obyw ate li: do pracy do w ypoczynku, 
do ochrony zdrow ia, do nauk i, do korzystan ia  ze zdobyczy ku u ry  
i do twórczego udzia łu  w  rozw o ju  k u ltu ry  narodowej.

K ons ty tuc ja  Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j zabezpiecza ró w 
noupraw n ien ie  kobiet, otacza opieką i  ochroną małżeństwo i  rodzinę.

K ons ty tuc ja  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j zabezpiecza oby
w a te low i wolność sum ienia i  wyznania.

K ons ty tuc ja  Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j zabezpiecza oby
w a te low i wolność słowa, d ruku , zgromadzeń i  w ieców, pochodow 
i m an ifestac ji, p raw o zrzeszania się, prawo zwracania się do wszys - 
k ich  organów państwa ze skargam i i zazalenjami, p raw o n ie tyka lno
ści osobiste!.  ̂ , ,

K ons ty tuc je  burżuazy jne  głoszą hasła „ró w n o w a g i“ i  „wom osci
obyw ate lsk ich“ . Hasła te jednak są fa łszywe i  obłudne Są to dekla
racje  papierowe, mające na celu wprowadzenie w  błąd, oszukanie 
mas pracujących. Cały bow iem  ustró j kap ita lis tyczny  jest jaskra- 
w ym  zaprzeczeniem równości i  wolności obywate lskich .

Józef S ta lin  uczy:
„K o n s ty tu c je  burżuazy jne  ograniczają się zazwyczaj do stw ierdze

n ia  fo rm a lnych  p raw  obyw ate li n ie  troszcząc się o w a ru n k i rea liza
c j i  tych  p raw , o m ożliw ości ich  rea lizacji, o środki ich  rea lizac ji. _ 

M ów ią  o równości obyw ate li, lecz zapominają, że nie może yc 
rzeczyw iste j równości m iędzy przedsiębiorcą a robo tn ik iem , m iędzy 
obszarnikiem  a chłopem, skoro p ie rw s i m ają  bogactwo i  po lityczne 
znaczeriie w  społeczeństwie, a d rudzy pozbaw ieni są zarowno jed 
nego ja k  i  drugiego, skoro p ie rw s i są w yzyskiw aczam i, a drudzy w y 
zysk iw anym i. A lbo  też: m ów ią  o wolności słowa, zgromadzeń i  p ra 
sy ale zapominają, że w szystkie  te wolności mogą przekształcić się 
d la  k lasy  robotn icze j w  pusty dźw ięk, jeże li jest ona pozbawiona 
możności rozporządzania odpow iedn im i loka lam i na zgromadzenia, 
d ob rym i d ruka rn iam i, dostateczną ilością papieru drukarskiego ltd . • 

W  przec iw ieństw ie  do k o n s ty tu c ji bu rżuazy jnych , k tó re  k ie ru jąc  
się szow inizm em  i  rasizmem stosują dyskrym inac je  rasowe i naro
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dowościowe w  stosunku do innych  ras i narodowości, K ons ty tuc ja  
Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j zapewnia w szystk im  obywatelom  
bez względu na ich  narodowość, rasę i w yznanie jednakowe prawa 
we w szystkich dziedzinach życia społecznego.

P rzeciw n ie  jest w  USA, gdzie nie ma ani jednego stanu w  k tó 
rym  n ie  obow iązyw a łyby rasistowskie przepisy prawne. W  trzyna 
stu stanach U SA  obow iązują przepisy kons ty tucy jne  zakazujące 
m ałżeństw  m iędzy b ia ły m i a M urzynam i.

U staw y U S A  n ie  ty lk o  uznają za przestępstwo zawarcie małżeń
stwa przez osoby rasy b ia łe j i  czarnej, lecz grożą karą  za propagan 
dę rów noupraw nien ia .

K o ns ty tuc ja  Polskie j Rzeczypospolitej Ludow e j, ja k  m ó w ił P re
zydent Bolesław  B ie ru t, jes t d la narodu polskiego „orężem  i  sztan
darem w  dalszej walce o pełne w yzw o len ie  człowieka, o u trw a le 
nie pokoju, o socja lizm “ . D la  mas ludow ych  k ra jó w  kap ita lis tycz 
nych K o ns ty tuc ja  Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j będzie bodz 
cem w  ich dalszej walce o wolność i  pokój. Podobnie ja k  ich  zw ycię
stwa w zm acnia ją fro n t w a lk i przeciw ko agresji, a w ięc wzm acnia ją 
rów n ież bezpieczeństwo naszego k ra ju , tak  i  nasza kons ty tuc ja  jes 
now ym  is to tn ym  w kładem  polskich mas ludow ych w  m iędzynarodo
wej walce o pokój, dem okrację i socjalizm . ,  . .

J H enryk  Ś w ią tkow sk i

M. L A S K I

ŚWIĘTO RADOSNEJ MŁODOŚCI

N ie zw yk ły  w yg ląd  p rzybra ła  Warszawa w  dniach Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników -B udow niczych Po lsk i Ludow ej. Bogato udekorowa
nym i, zalanym i słońcem u licam i przeciągnęły t łu m y  rozradowanej 
dorodnej m łodzieży. Na placach zaroiło się od jasnych bluz, czerwo
nych k ra w a tó w  zetem powskich i zie lonych m undurów  junaków  

Służba Polsce“ . Budująca się nowa, socjalistyczna S to lica gościła 
w  swych m urach 200 tysięcy na jo fia rn ie jszych , na jdz ie ln ie jszych 
m łodych obyw ate li —  tw ó rców  potęgi Po lsk i Ludow ej.

W ie lk ie  w ydarzenie w  życiu m łodzieży po lskie j, wspaniałe święto, 
zlotowe by ło  nie ty lk o  okazją do radosnego spotkania najlepszych 
spośród najlepszych. B y ło  ono przede w szystk im  uroczystym  zakon- 
czeniem czteroletniego etapu pracy Zw iązku  M łodzieży Po lskie j, pod
sum owaniem  osiągnięć i bodźcem do dalszego, jeszcze większego za
cieśnienia swych szeregów w  walce o pokój, w  walce o Plan 6 -le tn i. 
Dorobek tych  czterech lait w idać by ło  w yraźn ie  w  czasie trw a n ia  Z lo 
tu. W  W arszawie, jako  punkcie centra lnym , i  w  całej Polsce św ięc iły  
swe osiągnięcia b lisko 3 m ilio n y  m łodych uczestników zebrań przed- 
z lo tow ych w  m ieście i na wsi. Ruch ten pokazał, źe w  masach m łodzie
ży po lskie j ksz ta łtu je  się nowa postawa wobec życia, że bierze górę 
pa trio tyzm , ofiarność w  pracy dla ludow e j O jczyzny i  nienaw iść do je j 
w rogów.
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Trybuna honorowa na defiladzie Młodych Przodowników
Polski Ludowej

Budowniczych 
(Fot. CAF)

Uczestnicy Zlotu w czasie pokazów uformowali napis POKOJ (Fot. CAF)
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Otwarcie pokazów sportowych (FoF CAF)

.sc t .

Pokazy taneczne na MDM (Fot CAF)
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Niezapomniane chw ile  p rzeży li uczestnicy uroczystego o tw arcia  
Z lo tu  na stadionie CW KS. Z w ypełn ionego po brzegi w ie lk iego  a m fi
tea tru  przypom inającego p iękny, różnobarw ny kobierzec co chw ila  
z ryw a ły  się pieśni, o k rzyk i i  radosne m anifestacje na cześć p rzybyw a
jących dosto jn ików  państwowych, na cześć delegacji zagranicznych 
z 26 k ra jów . Z serdecznym wzruszeniem  słuchano słów  pozdrow ienia 
od p rzedstaw ic ie li przodującej o rgan izacji m łodzieżowej, bohaterskie
go Leninow sko-S ta linow skiego Komsomołu. Podziwiano- barwne stro 
je  ludowe i w ystępy doskonałych zespołów artystycznych, pokazy 
gimnastyczne sportowców. N a jbardz ie j wzruszającym  m om entem  b y 
ła  uroczystość dekorowania w ysok im i odznaczeniami państw ow ym i 
tych, k tó rzy  szczególnie w y ró ż n ili się w  pracy w  czynie przedzloto- 
w ym . Uczucia te na jlep ie j ok reś lił m łody m ura rz  z M D M  —  M ate jak, 
k tó ry  dzięku jąc za odznaczenie m ó w ił o w ie lk im  szczęściu m łodzieży 
polskie j, d la k tó re j ojczyzna ludow a jest najserdeczniejszą i  n a jtro 
skliwszą m atką.

Szczęście to, k tó re  tak  dob itn ie  i szczerze m anifestow ała m łodzież 
w  dniach Z lo tu  zrodziło się ze wspólnej w a lk i o ponadplanowe tony 
węgla i sta li, o dodatkowe m e try  tkan in , o nowe izby  m ieszkalne, lep
sze stopnie w  nauce i  sprawniejsze opanowanie w yszkolenia bo jowe
go i  politycznego. Z rodz iła  je  m iłość d la  P a rt ii i  najlepszego p rzy ja 
ciela m łodzieży —  Prezydenta Bolesława B ieru ta .

G warno i  wesoło by ło  w  Warszawie, zawojowanej przez m łodych 
przybyszów  ze w szystk ich  m iast i  wsi. Gwarno i barw n ie  by ło  w  m ia 
steczkach zlotowych. Oto w  pob liżu  try b u n y  w iecowej na Rakowcu 
tw o rzy  się rozśpiewany, spleciony d łońm i krąg. „Szła dzieweczka do

Fragment defilady na MDM (Fot. CAF)
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Fragment defilady na MDM (f oł■ CM-)

laseczka...“  p łyn ie  ludow a pieśń. Słowa m e lod ii podchw ytu ją  delegaci 
zagraniczni. Po c h w ili rozlegają się pieśni narodowe K o re i, i  rancp, 
Chin... K rzyżu ją  się głośne o k rz y k i „ F r e u n d - s c h a i ł  , „M  i  r  ,

P  G cl C . r

Gorąco i serdecznie w itano  delegatów na w ie lk im  w iecu m łodzieży 
na Służewcu. W itano bohaterskich przedstaw ic ie li nieugiętego> nar 
du koreańskiego k tó ry  reprezentow ali na Z locie chłopiec y
na —  żołnierze fro n to w i. W itano delegatów  Iranu , którego lu d  walczy 
o swe ca łkow ite  w yzw o len ie  narodowe spod ja rzm a im peria lis tów . 
Potężnym  okrzyk iem  na cześć M aurice  Thoreza i  Jacąues Duclos po
zdraw iano reprezentantów  m łodzieży francuskie ], walczącej o pokoj 
d la  siebie i  d la  V ie tnam u. W ola obrony poko ju  zna azła najlepszy w £ - I

I  znowu gwar, muzyka, śmiech, taniec, śpiewy.^. Zielone, chłod 
ne wybrzeża W is ły  sta ją się m iejscem  spotkania ł ‘zab^ . Z ^ S  ^  W ń  
lonych, zdrow ych m łodych dziewcząt i  chłopców. „  .
śle“  —  nazwa ta znaczy w ie le  d la  tych, k tó rz y  podz iw ia li feerię  św ia 
te ł, cuda sz tuk i p iro technicznej, przepiękne b u k ie ty  ogm rozb łysku- 
iace na ciem nym  tle  nieba. W ie lobarw ne ogniste pióropusze, desz 
cze gwiazd, fon tanny isk ie r —  n ie do opisania bogata g ra  św iateł, o- 
lo rów , k tó re  niespodziewanie w ym ie n ia ją  się i  gasną. Każdą nową ra -



kietę, p iękn ie jszą od poprzedniej p rz y jm u ją  ogłuszające brawa. K a r
nawał trw a... Daleko unoszą się entuzjastyczne o k rzyk i: „ S t a l i  n—  
B i e r u t  —  P o k ó  j “ .

W  trzecim  dn iu  Z lo tu , dn iu  Św ięta Odrodzenia, h is to rycznym  dn iu  
uchwalen ia K o n s ty tu c ji Po lskie j Rzeczypospolitej Ludow e j następu
je  na jba rdz ie j uroczysty moment. W  obecności g łow y państwa P re
zydenta RP Bolesława B ieru ta , członków  B iu ra  Politycznego KC  
PZPR, Rady Państwa i  członków rządu dwustutysięczna rzesza ucze
s tn ików  Z lo tu  składa w  im ien iu  m łodzieży po lsk ie j uroczyste ślubo
wanie swej ludow ej O jczyźnie. Tysiące oczu zwrócone są na P rezy
denta przemawiającego do zebranych. D ługo trw a ją  owacje na cześć 
Nauczyciela i  P rzy jac ie la  m łodzieży po lsk ie j. W  głębokie j ciszy i sku
p ien iu  podnoszą się w  górę tysiące dzie lnych rąk. Głośno i w yraźn ie  
brzm ią słowa ślubowania: „Ś lu b u je m y  Tobie, O jczyzno, m y —  syno
w ie  i có rk i ludu  pracującego...1“  Po te j c h w ili na jwzniośle jsze j w  ży-
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ciu młodego pokolen ia Po lsk i z ryw a  się bo jow y hym n: „N aprzód m ło 
dzieży św iata“ . Nad placem Zw ycięstw a unosi się wysoko 25 tys.^ bia
łych  gołębi, a z p ie rs i zebranych w y ry w a  się o k rzyk : „ P o k o j  .

Zw arte  szeregi m anifestu jące j m łodzieży k ie ru ją  się w  stronę u lic y  
M arszałkow skie j. Następuje druga część uroczystości: przemarsz 
przez u lice  S to licy  i  de filada na P lacu K o n s ty tu c ji. P lac ten  na prze
ciąg czterech godzin s ta je  się w idow n ią  radosnej parady 200 tys. m ło 
dzieży, k tó ra  de filow a ła  przed swym  ukochanym  Prezydentem  
i  p rzedstaw ic ie lam i na jw yższych w ładz państwowych.

Dum a nowej W arszawy —  pierw szy fragm ent socjalistycznego 
Śródmieścia —  Plac K o n s ty tu c ji —  oddany został do uży tku  swym  
twórcom .

Nad placem w iru ją  tysiące gołębi. To pokój unosi się nad Warsza
wą, pokój, k tó rem u służy m łodzież polska, o k tó ry  walczyc będzie 
jeszcze skuteczniej i  jeszcze o fia rn ie j.

M . Laski

Syrena na Wybrzeżu Kościuszkowskim w oświetleniu reflektorów
i ogni sztucznych ( l  ot. CAt)
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S T E F A N  L IT A U E R

TRZECI KONGRES PO LONII AMERYKAŃSKIEJ

Sprawa odbudowy m ilita ry z m u  niem ieckiego i  przekształcenia N ie 
miec Zachodnich w  bazę wypadow ą przeciw ko wschodow i Europy, 
do czego zm ierza im peria lis tyczna  p o lityka  Stanów Zjednoczonych, 
staje się ipso facto  prob ierzem  p a trio tyzm u  P o lo n ii A m erykańsk ie j.

Są wśród em ig rac ji po lsk ie j w  A m eryce elementy, k tó re  nie zatra
c iły  zw iązku z k ra je m  i  przyw iązane są do o jczyzny, z k tó re j pocho
dzą. Są, n iestety, i  tak ie  elementy, k tó re  nie co fa ją  się d la  zysków oso
bistych, dla posad i  w p ły w ó w  przed p o lity ką  zdrady narodowej w  sto
sunku do interesów  Polski. Cieszą się one, rzecz jasna, poparciem  za
rów no w ładz am erykańskich ja k  i  na jbardz ie j sanacyjnych p o lity k ó w  
am erykańskich.

W idow n ią  tego rodza ju  p o lity k i zaprzedania na jżyw otn ie jszych  in 
teresów narodu i  państwa polskiego b y ł odby ty  w  p ierw szych dniach 
czerwca w  A tla n tic  C ity  trzec i zjazd Kongresu P o lon ii A m e ryka ń 
skiej, k tó ry  po tw ie rdz ił, że organizacja ta nie służy an i Polsce, an i Po
lo n ii am erykańskie j, lecz osobistym interesom  pana Rozm arka i  jego 
kum otrów .

G dy przed ośmiu la ty  pow sta ł Kongres P o lon ii A m erykańsk ie j, ja 
ko zespolenie rozm aitych  zrzeszeń i  o rgan izacji wychodźctwa d la  pro 
wadzenia je d n o lite j a kc ji na terenie Stanów Zjednoczonych w  obro
nie interesów  zna jdu jącej się w  n ie w o li h itle ro w sk ie j Po lsk ie j O jczy
zny, w ie lu  p a tr io tó w  po lskich w  Am eryce uległo złudzeniu, że K o n 
gres P o lon ii A m erykańsk ie j naprawdę stanie się ośrodkiem  dyspozy
cyjnym, reprezentu jącym  pragnien ia  i  dążenia pa trio tyczne j em igra
c ji po lskie j w  Am eryce. Toteż ofiarność Polaków  am erykańskich 
w  stosunku do K P A  b y ła  w  ty m  początkowym  okresie bardzo- w ie lka . 
Zrzeszenia i  organizacje po lon ijne  w  ho jny  sposób zasila ły kasę K P A , 
spodziewając się skutecznej a kc ji w  obronie spraw y po lsk ie j. P ie rw 
szy zjazd w  B u ffa lo  zgrom adził trz y  i pó ł tysiąca delegatów i  prze
szedł w  atmosferze entuzjastycznego uniesien ia patriotycznego.

A le  ju ż  w  p ierw szym  roku  dzia ła lności K P A  okazało się, że organ i
zacja ta daleka jes t od ziszczenia pokładanych w  n ie j nadziei u tw orze 
n ia  ośrodka dyspozycyjnego dążeń em ig rac ji po lsk ie j, pragnącej po
móc w  odbudow ie uw o ln ione j spod ja rzm a h itle row skiego  O jczyźnie. 
Przede w szystk im  okazało się, że d r K a ro l Rozmarek, k tó ry  stanął na 
czele Kongresu P o lon ii A m erykańsk ie j, n ie iest żadnym  p łom iennym  
patrio tą , lecz typ o w ym  „m acherem “  po litycznym , dążącym za pomo
cą organizacji, na czele k tó re j go postawiono, do w yciągn ięc ia  m aksi
m um  korzyści osobistych. Rozmarek rych ło  stał się m arione tką  w  rę 
ku  sanacyjnej em ig rac ji po lityczne j, k tó ra  w  czasie w o jn y  zjechała 
do A m e ryk i. Jego g łó w n ym i insp ira to ram i b y li faszystowscy p u łko 
w n icy  sanacji, Jędrzejew icz i Reićhman —  b y l i  m in is tro w ie  p iłsud- 
czyzny. , :•«*

Pod ich  w p ływ em  Rozmarek sprow adził Kongres P o lon ii A m e ry 
kańskie j na manowce ideo log ii sanacyjnej. P ierw szy s tw ie rd z ił to już  
po roku, zm arły  niedawno zasłużony prezes Sokolstwa Polskiego, d r 
T eo fil S tarzyński, k tó ry  widząc, dokąd prow adzi p o lity k a  dyktow ana
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przez Matuszewskiego, ustąp ił z zarządu K P A . D r T eo fil S tarzyński 
zdawał sobie sprawę z tego, że n ie  granice P o lsk i na Dnieprze i  Bere
zynie, lecz granice na Odrze i  Nysie, w  oparciu o rozległe wybrzeże 
Morza Ba łtyckiego, mogą jedyn ie  zapewnić Polsce niepodległość pań
stwową i  dobrobyt gospodarczy. D r  S ta rzyńsk i p rzec iw s taw ił się w ięc 
aw anturn icze j po lityce, do ja k ie j p ro w a d z ili Kongres P o lon ii Am e
rykańsk ie j Rozmarek i  M atuszewski.

Ta p o lity k a  wskrzeszania haseł sanacyjnych zniechęciła liczne m a
sy wychodźotwa polskiego w  A m eryce do udzia łu  w  a k c ji Kongresu 
Po lon ii A m erykańsk ie j. Na d ru g i zjazd k ra jo w y  K P A  w  F ila d e lf ii 
p rzyby ło  już  ty lk o  1.811 delegatów, połowa tego, co by ło  na p ie rw 
szym zjeździe w  B u ffa lo . Na obecny zjazd trzeci do A tla n tic  C ity  
p rzyby ło  zaledwie 721 delegatów, o cztery razy m nie j, n iż  ich  by ło  
przed ośmiu la ty  w  B u ffa lo .

N a jba rdz ie j charakterystyczną cechą odbytego w  czerwcu w  A tla n 
tic  C ity , trzeciego zjazdu Kongresu P o lon ii A m erykańsk ie j by ło  sko
jarzenie p o lity k i K P A  z program em  po litycznym  na jbardz ie j reak
cyjnego p o lity k a  amerykańskiego, ubiegającego się w  tym  czasie
0 kandyda turę  repub likańską na stanow isko Prezydenta Stanów Z je 
dnoczonych, Roberta Tafta. Rozmarek po prositu us iłow a ł na trzecim  
zjeździe K P A  pozyskać d la  T a fta  w yborców  polsko - am erykańskich, 
przedstaw iając go jako  w ie lk iego  p rzy jac ie la  P o lsk i i  P o lon ii A m e ry 
kańskie j.

W ykorzys tu jąc  swoje stanow isko prezesa Z w iązku  Narodowego 
Polskiego, dz ięk i k tó rem u  u trzym u je  się na cżele K P A , Rozm arek od
dał D zienn ik  Zw iązkow y, p ó ło fic ja ln y  organ ZN P  na usług i kam panii 
wyborczej Tafta. W  ślad za R ozm arkiem  i  D zienn ik iem  Zw iązkow ym , 
poszło k i lk u  innych  tzw . przyw ódców  P o lon ii i  szereg insp irow anych 
lub  k ie row anych przez n ich  w yd a w n ic tw  ja k  Wiadomości Codzienne 
w  C leveland, K u r ie r  Po lsk i w  M ilw aukee, A m eryka-Echo  w  Toledo
1 P ittsburczan in  w  P ittsburgu .

D zienn ik  Z w iązkow y, insp irow any przez Rozmarka, s tw ie rdz ił, że 
stanow isko T a fta  w  spraw ie po lsk ie j „ je s t identyczne do tego, jak ie  
za jm uje  od la t Kongres P o lon ii A m e ryka ń sk ie j“ . Zaś K u ry e r  Polski 
w y ra z ił „uznanie dla senatora T a fta  za jego mowę w  spraw ie P o lsk i 
i J a łty “ . Wreszcie z D zienn ika dla W szystkich  dow iadu jem y się, że 
„prezes Rozmarek w  im ien iu  Kongresu P o lon ii przesłał depeszę, 
w  k tó re j w yraża senatorow i T a fto w i zasłużone uznanie“ .

Jakież jest to stanowisko T a fta  w  spraw ie po lskie j, k tó re  pan Roz
m arek ta k  popiera?

D zienn ik  Chicagowski w  sprawozdaniu z jednego z p rzedw ybor
czych w ystąp ień  T a fta  cy tu je  następującą w ypow iedź T a fta  o Polsce: 
„P ierw szą rzeczą, co pow inn iśm y zrobić, jes t potępienie i  zerwanie 
um ów ja łta ń sk ich “ . Tego rodzaju stanow isko D zienn ik  d la  W szystkich  
ocenia jako  „w y ra z  życzliwości d la  P o lon ii i  Narodu Polskiego“ .

W  trzecim , dotyczącym  N iem iec paragrafie  U k ładu  Jałtańskiego 
czytam y: „C elem  tego porozum ienia jest wprowadzenie w  życie de
k la ra c ji k rym sk ie j względem Niem iec. M ilita ry z m  i  narodow y socja
lizm^ n iem iecki będą w yrw ane  z korzen iam i i sprzym ierzeńcy, za 
w spó lnym  porozum ieniem, podejm ą obecnie i  w  przyszłości inne n ie
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zbędne zarządzenia, żeby osiągnąć pewność, że N iem cy już  n igdy  w ię 
cej nie staną się groźbą d la  swych sąsiadów albo d la  poko ju  św ia ta “'. 
A b y  zapewnić d łu g o trw a ły  pokój i  un iem oż liw ić  wszelką agresję n ie
m ieckiego im pe ria lizm u  w  przyszłości, W ie lka  T ró jka  postanow iła 
w  Jałcie: „Jest naszą niezłom ną w olą  zniszczyć n iem ieck i m ilita ry z m  
i  narodow y socja lizm  i  czuwać nad tym , aby N iem cy n igdy  w ięcej nie 
b y ły  w  stanie naruszyć poko ju  św iatowego“ . D ale j U k ład  Ja łtańsk i 
p o tw ie rd z ił decyzję kon fe renc ji w  Teheranie, ustalające j granice 
Po lsk i ze Zw iązk iem  Radzieckim  na tzw . l in i i  Curzona, przez CO' stwo
rzone zostały podstawy trw a łe j p rzy jaźn i z narodam i Z w iązku  Ra
dzieckiego, w  pierwszej l in i i  ze sąsiadującym i z nam i o miedzę naro
dam i u k ra iń sk im  i  b ia ło rusk im . Z d rug ie j zaś s trony Konferenc ja  
Jałtańska p o tw ie rdz iła  decyzję Teheranu w ytyczen ia  granic P o lsk i 
z N iem cam i w  m yśl prastare j koncepcji Po lsk i P iastowskie j.

To wszystko senator T a ft chciał przekreślić. I  to ma być w  naszym 
interesie?

W  te j samej ch w ili, w  k tó re j pan Rozmarek zalecał na trzec im  zjeź- 
dzie P o lon ii A m erykańsk ie j wprzągnięcie się wychodźctw a polskiego 
w  ryd w a n  a kc ji w yborczej Tafta , New Y o rk  Times z 7 czerwca ogłosił 
następującą depeszę z Bonn: „Społeczeństwo niem ieckie odkry ło  dz i
siaj, że senator R obert T a ft stoi na bardzo p ro -n iem ieck im  stanow isku 
w  odniesien iu  do pew nych posunięć sojuszniczych w  la tach w o jn y  i  po 
w ojn ie , k tó re  pozostają źródłem  n iem ieckich  skarg. Pan T a ft pow ie
dzia ł repo rte row i Deutsche Presse A gentur, że b y ł p rzec iw ny p o lity 
ce sojuszniczej, domagającej się od N iem ców bezw arunkow ej k a p itu 
la c ji w  d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej, że b y ł p rzec iw n ik iem  procesów no
rym bersk ich  przeciw ko zbrodniarzom  w o jennym  i  że p rzec iw ny b y ł 
także anektow aniu  te ry to r ió w  n iem ieckich  na Wschodzie. Senator 
T a ft pow iedzia ł, że gdyby on m ia ł władzę, to u zb ro iłby  N iem ców  już  
dawno“ . W  now o jo rsk im  organie wychodźctw a polskiego N ow y Św iat 
z 14 czerwca, w  a rty ku le  pod ty tu łe m  „T a ft  za s tu ttga rcką  tezą B y r-  
nesa w  spraw ie g ran icy O dry  -  N ysy“  czytam y: „W  odpow iedzi na 
bezpośrednie zapytanie redaktora  Nowego Św iata  —  W ładysław a Bo
rzęckiego, senator T a ft odpowiedział, że sprawa zachodniej g ran icy 
Po lsk ie j (wzdłuż O dry  i  N ysy Łużyck ie j) jes t kw estią  o tw a rtą  t j .  nie 
załatw ioną. Łączy się ona, zdaniem Tafta, z przekreśleniem  przez 
S tany Zjednoczone P aktu  Jałtańskiego. A m eryka  n ie  jest związana 
układem  o granicach zachodnich Polski. Ówczesny sekretarz stanu, 
James Byrnes, podk reś lił słusznie w  mowie, wygłoszonej w  S tu ttg a r- 
dzie, że w  Poczdamie w ykreślono ty lk o  tymczasową granicę polsko- 
niem iecką. Zagadnienie to  podlega ponownem u rozw ażeniu“ .

Oto dokum enty i  fa k ty  o an typo lsk im  stanow isku senatora Tafta. 
Judaszowa robota Rozmarka et consortes zaprowadziła Kongres: Polo
n ii A m erykańsk ie j do uznania zasady re m ilita ry z a c ji Zachodnich N ie 
miec, do zakwestionowania naszej g ran icy na Odrze i  Nysie.

Pod k ie row n ic tw em  przekupnego adwokaciny z W ilk insbu rgu  
Kongres P o lon ii A m erykańsk ie j przeszedł od c h w ili swego istn ien ia  
długą drogę zdrady na jżyw otn ie jszych  interesów  w ychodźctwa po l
skiego. Lecz n igdy  w  przeszłości zdrada interesów  spraw y polskie j 
nie u ja w n iła  się tak jaskraw o ja k  na trzecim  zjeździe K P A  w  A tla n -
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t ic  C ity . Domagając się wespół z Adenauerem uniew ażn ien ia  Ja łty , 
przez zgodę na odrodzenie m ilita ry z m u  niem ieckiego i  na przekreśle
nie gran ic na Odrze i  Nysie, Rozmarek oddaje Polskę na łu p  h it le ro w 
skiego W ehrm achtu, pod wodzą nazistowskich zbrodn iarzy G uderia- 
na, Heusingera i  Speidla.

A le  zdrada Rozm arka nie by ła  odosobnionym aktem  K P A . Sekun
dow a li m u bankruc i e m ig rac ji po lityczne j. Na zjeździe w  A tla n tic  C i
ty  pop ie ra li Rozm arka osław iony ambasador P o lsk i w  B e rlin ie  sprzed 
w o jny , pan Józef L ipsk i, k tó ry  się wówczas kum a ł z G oeringiem  i  R ib - 
bentropem , a teraz kum a się z Adenauerem  i B luchnerem , s ta ry  ban
k ru t  z P S L -u  Bagiński, za jad ły  endek —  B ie leck i i  w o jow n iczy  re 
prezentant W R N  —  Lersk i.

Całe to tow arzystw o  pozostaje na służbie w yw ia d u  am erykańskie
go, działającego pod k ie row n ic tw em  znanego z an typo lsk ich  w ystą 
pień ex-ambasadora Stanów Zjednoczonych w  Warszawie, B liss L a 
ne w  ramach tzw . K o m ite tu  W olne j Europy.

Tak w ięc na I I I  Kongresie w  całej ohydzie u ja w n iło  się judaszow- 
skie oblicze reakcy jnych  p row odyrów  Kongresu P o lon ii, u ja w n iła  się 
p o lity k a  zdrady interesów  Polski.

T ym  większego znaczenia nabiera obecnie działalność postępowych 
i  pa trio tycznych  kó ł e m ig ra c ji po lsk ie j, k tó re  stanow ią poważny od
łam  P o lon ii A m erykańsk ie j. Na sercu im  leży przyszłość P o lsk i jako 
k ra ju  niezależnego, pokojowego i  demokratycznego. Te w szystkie  ele
m enty  w  stanowczy sposób potęp ia ją  p o lity kę  D epartam entu Stanu 
i Achesona, k tó ry  przeforsow ał uk ład  genera lny z Adenauerem ; po
tęp ia ją  zam iary reakcy jnych  p row odyrów  repub likańsk ich  w  rodza ju  
T a fta  i  Eisenhowera, domagających się form alnego wyrzeczenia się 
przez Stany Zjednoczone de k la ra c ji Ja łtańsk ie j. E lem enty te w  apelu 
do P o lon ii A m erykańsk ie j podniosły s iln y  głos pro testu  przeciw ko 
ra ty fik o w a n iu  uk ładu  generalnego z Adenauerem  przez Senat Stanów 
Zjednoczonych.

Stefan L ita u e r

K U L T U R A  I S Z T U K A

J. P IA S E C K I

ADAM  ASNYK —  POETA M YŚLI

Przed 55 la ty , 2 s ierpn ia  1897 ro ku  zm arł w  K rakow ie  jeden z n a j
w yb itn ie jszych  poetów po lsk ich  —  Adam  Asnyk.

P rzy  prób ie zwięzłego scharakteryzowania jego twórczości nasuwa 
się określenie A snyka  jako  „poe ty  m y ś li“ . Określenie to rozum ieć na
leży szeroko: m am y tu  do czynienia z twórcą nie ty lk o  w ierszy re fle k 
sy jnych  i  filozo ficznych  (jak  np. znany cyk l sonetów „N ad g łęb iam i“ ),
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ale przede w szystk im  z poetą m yś li społeczno - po lityczne j, przepojo
nej szlachetnym i uczuciam i pa trio tyzm u, hum anizm u i  um iłow an ia  
postępu.

D zie je  jego rodz iny  i  jego własne losy w iążą się ściśle z ówczesnymi 
w a runkam i społeczno - p o lityczn ym i w  Polsce. O jciec Adama, szlach
cic, b y ł o fice fem  podczas powstania listopadowego. W zię ty  do n ie w o li 
w  b itw ie  pod Grochowem, zesłany został na S yb ir. Po pow roc ie  z ze
słania zają ł się handlem, w  mieście Kaliszu. R ob ił to na ty le  u m ie ję t
nie, że d o rob ił się dość pokaźnej fo rtu n y . M łody  A sn yk  m ia ł w  ten 
sposób zapewnione staranne wychowanie. Po ukończeniu szkoły śre
dn ie j w s tąp ił do Szkoły Rolniczej w  W arszawie na M arym oncie, 
w kró tce  jednak przeniósł się do A kadem ii M edyko -  C h iru rg iczne j 
Wcześnie w ciągnął się w  ak tyw ne  życie konsp irac ji po lityczne j, w ię 
ziony b y ł naw et przez pew ien czas w  C ytade li. W  roku  1861, jako  23- 
le tn i m łodzieniec, w y jecha ł na stud ia  nauk społecznych i  ekonom icz
nych do H eidelbergu. W ró c ił stam tąd do W arszawy, aby wziąć udzia ł 
w  a kc ji p rzygo tow an ia  powstania. B y ł działaczem le w icy  powstań
czej —  „czerw onych“ , a później członkiem  Rządu Narodowego; nale
żał do w ykonaw ców  zamachu na życie hr. Berga. Podczas powstania 
zaciągnął się w  szeregi wojskowe. Upadek czynu zbrojnego przeżył
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poeta n iezw yk le  głęboko: nie m ógł bez bó lu  patrzeć na klęskę swych 
m łodzieńczych, rom antycznych poryw ów , na rezygnację części spo
łeczeństwa polskiego z dążeń niepodległościowych. K ilk a  la t popow
stan iow ych A snyk  podróżował za granicą, pogłębiając swe studia. 
W  roku  1867 osiadł na stałe w  G a lic ji, gdzie zaczął odgrywać znaczną 
ro lę  w  życ iu  po lityczno -  k u ltu ra ln ym . Jako działacz s tronn ic tw a  de- 
mokratycznego zwalczał przede w szystk im  g a licy jsk ich  konserw aty
stów, ideologów m agna te rii i  bogatej burżuazji, w a rs tw  służalczo lo 
ja ln ych  wobec austriackiego zaborcy. A snyk  b y ł redaktorem  pisma 
ga licy jsk ich  dem okratów  „N ow e j R e fo rm y“ . T u  d rukow a ł swoje poe
zje, komedie i  a r ty k u ły  publicystyczne. M im o w ątłego zdrow ia  nie 
uchy la ł się on od pracy czynnego p o lityka : b y ł członkiem  Rady M ie j
skie j K rakow a, w  ro ku  1889 S tronn ic tw o  Dem okratyczne w yb ra ło  go 
na swego posła do Sejm u K ra jow ego ; pod jego przew odnictw em  pow 
stało w  K ra ko w ie  w  roku  1891 Tow arzystw o Szkoły Ludow e j. W arto  
przypom nieć, że Tow arzystw o w  okresie poprzedzającym I  w o jnę 
św iatową oddało duże us ług i spraw ie organizowania szkół i  czyte ln i 
na wsi. A snyk  ta k  w y ra z ił celś', przyświecające założycielom  te j in 
s ty tu c ji: „M iędzy  ludem  naszym jest w ie le  zdolności, ta len tów  p ra w 
dziwych, k tó re  z b ra ku  pomocy i  środków  odpow iednich do kształce
n ia  się, przepadają na m arne“ .

Życie osobiste poety uk ładało się nieszczęśliw ie —  żona um arła  n ie 
długo po ślubie, w ydaw szy na św ia t syna, k tó ry  b y ł d la  ojca — ze
w zględu na swe złe skłonności —  źródłem  u trap ień. N iew o la  o jczyz
n y  i  ciężkie przeżycia osobiste A snyka sk łan ia ły  go do- pe łnych sm ut
k u  rozm yślań. P o tra f ił on jednak przeciw staw ić im  w ia rę  w  rozwój 
ludzkości, w  konieczny postęp św iata. Głęboka, wszechstronna w ie 
dza oraz osobiste doświadczenia człow ieka czynu da ły  poecie pew 
ność, że społeczeństwo ludzk ie  przekształca się nieustannie.

Twórczość A snyka  to liry c z n y  p am ię tn ik  jego duchowych przeżyć, 
to w yraz szlachetnej postawy pisarza ja k  na jm ocn ie j związanego 
z życiem  swej epoki. Ideologom  pozytyw izm u, propagu jącym  hasło 
pracy organicznej i  zaniechania „m rzonek“  pa trio tycznych  p rzec iw 
staw ia ł A snyk uczucia dum y narodowej i  gorącego pa trio tyzm u. 
W  w ierszu „W  dw udziestop ięcio le tn ią  rocznicę powstania 1863 ro k u “ 
pisze z bólem  i  iron ią  o tych, k tó rzy  w y rz e k li się w a lk i zb ro jne j o w y 
zwolenie Polski:

„Z  tw o ich  doświadczeń czerpano nauk i 
I  n iew oln icze w ys ław iano cnoty,
Gaszono skrzętn ie św ię ty  żar —  dopóki 
M ęskim  zapałem tchnęła pierś H e lo ty ,
Sądząc, że lek iem  najlepszym  na rany  
Jest g w a łt polskiem u uczuciu zadany.

Za tw o je  grzechy Polskę z mieczem w  d łon i 
Z szat obnażono ja k  jawnogrzesznicę  
I  urągano, że p raw  swoich bron i,
I  z ran  szydzono, i  p lw ano w  je j lice,
1 z czci ją  chciano odrzeć do ostatka,
Jakby to  by ła  nie ich  w łasna m atka !“



18

A snyk szydzi z reakcy jnych  h is to ryków , k tó rzy  us iłow a li dowieść 
rzekomej n ieuchronności upadku Polski, zalecając „naukow o“  rezy
gnację z w a lk i o niepodległość. Godzi w  n ich  pbeta np. w  w ierszu „ H i
storyczna nowa szkoła“ :

„ Czcząc spełnionych fa k tó w  ko le j 
I  zwycięzców chytre  godła,
N ie  spostrzegła, że cześć s iły  
Za daleko ją  zawiodła,
I  że z rą k  je j rozb ió r P o lsk i 
W zią ł chrzest m is ji apostolskiej.

W pe łnym  św ie tle  je j dochodzeń 
Jasną gwiazdą lśn i despotyzm  
I  w ychodzi często na w ierzch  
Targow icy patrio tyzm ...
Gdyż Kościuszko to b y ł w a ria t 
Co buntow a ł p ro le ta ria t!

1 tak dalej... i  tak dalej...
Coraz śmielsze w n iosk i przędzie 
I, n icu jąc dawne sądy,
N ie pow strzym a się w  zapędzie,
Aż dowiedzie, że k ró l Herod  
Dobroczyńcą b y ł d la s ie ro t!“

Przeciwko despotom wciągającym  narody w  zaborcze rzezie w o jen 
ne k ie ru je  poeta-takie u tw o ry  jak : „Z e  scen św ia ta “  czy „N a pobojo
w isku “ . M a lu je  w  n ich  okropności w o jn y  pod w p ływ em  w ieści o prze
biegu kam pan ii p rusko  -  francusk ie j. W  w ierszach „Bez odpow iedzi“ , 
„W śród  p rze łom u“  (1880— 1894), zw iastu je  A snyk n ieuchronną klęs
kę n iespraw ied liw ego u s tro ju  i  zwycięstwo' tych, k tó rzy :

„N ie  zna li n igdy, co to jes t dostatek,
Lecz zna li ty lk o  —  co tru d  i  potrzeba...“

W  utw orze „P rzed  ju tre m “ , napisanym  na dw a la ta  przed zgonem je 
szcze raz dob itn ie  podkreśla konieczność opanowania św iata przez no
we, młodzieńcze, postępowe s iły .

P rzypom nie liśm y tu  p rzykładow o u tw o ry  Asnyka, k tó re  wskazują 
na jego postępową postawę —  b y ł on n ie w ą tp liw ie  w yraz ic ie lem  n a j
lepszych tra d y c ji po lsk ie j dem okrac ji m ieszczańskiej. Podlegał oczy
w iście w raz z n ią  w ie lu  wahaniom, u legał je j so lidarystycznym  z łu 
dzeniom. P rzeżyw ał w raz z innym i, sobie współczesnym i m om enty 
„w ie lk ie g o  znużenia“ . N ic  dziwnego —  rozkładająca się klasa n ie m o
g ła  w poić swej in te lig e n c ji dynam izm u, którego ju ż  n ie  m iała. Zasłu
gą A snyka  jest to, że często p o tra f ił prze łam yw ać i  przekraczać ogra
niczoność św iatopoglądową swej klasy. W  pracy lite ra ck ie j u trzym a ł 
łączność z postępową m yślą europejską, pode jm ow ał p rob lem y ogól
no ludzkie . Należy tu  przypom nieć, że b y ł dob rym  tłum aczem  z obcych 
lite ra tu r. W arto  szczególnie podkreślić jego zrozum ienie d la  w a lk i sło
w iańsk ich  narodów  o niepodległość i  konieczność w spólnej a k c ji prze
c iw  naporow i germ ańskiem u. A snyk  n ie jedn okro tn ie 'w y raża ł uczucia
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gorącej sym patii dla wyzwoleńczej w a lk i po łudn iow e j i  zachodniej 
słowiańszczyzny. Z w ie lk im i b o jow n ika m i czeskiego odrodzenia, ja k  
V rh lic k y  czy K w a p ił, łączy ły  go serdeczne stosunki. O tych  sympa
tiach jego m ów ią tak ie  u tw o ry  jak : ,,W album ie d la  Zagrzebian“ , ,,J. 
K o lla ro w i“ .

W skazyw aliśm y tu  na n u r t po lityczno -  społeczny w  twórczości As
nyka. N ie w yczerpu je  to jednak je j bogatej p rob lem atyk i. P isał on 
piękne wiersze poświęcone Tatrom , e ro tyk i i  nastro jow e pieśni. B y ł 
m istrzem  techn ik i poetyckie j —  o lśn iew ał kunsztem  w e rsy fika cy j- 
nym , bogactwem a rch ite k tu ry  stro f, muzycznością w iersza (na jego 
u tw orach  osnuto 70 kom pozyc ji w oka lnych). W arsztat poe tycki A sny
ka odpowiada jego postawie psychicznej —  na czoło w ysuw a się, opa
nowana re fleks ja , u tw orom  jego b rak  jes t cech twórczego natchnienia 
—  nie w y lew a  się ono poza ka rb y  wyszukanej fo rm y, rażącej nas n ie 
k iedy  pewną m onotonią ry tm iczną. W  okresie jednak, k iedy  pisarzy 
mieszczańskich ku s iły  hasła: „sz tuka  d la  sz tuk i“ , A snyk przeciwsta
w ia ł się im  zdecydowanie. Ich  aspołeczną twórczość ostro a takował:

„W as nie obchodzą n ic  losy m ilionów ,
A n i nędzarzów pospolite trosk i, —•
Przeto w  przepychu w oni, barw  i  tonów  
Do szczętu zagon trw on ic ie  o jcow ski

A snyk działalność swą pisarską po jm ow a ł jako  czujną i  w y trw a łą  
służbę społeczną, k tó re j naczelnym  hasłem b y ło  jego życiowe credo:

„T rzeba z żyw ym i naprzód iść,
Po życie sięgać nowe...“

Jan Piasecki

M IE C Z Y S Ł A W  M A R K O W S K I

W IELCY KOMPOZYTORZY NARODÓW SŁOW IAŃSKICH

BEDRZYCH SMETANA
(1824 —  1884)

Bedrzych Smetana u rodz ił się 2 marca 1824 roku  w  L itom yś lu , jako  
syn p iw ow ara. Wcześnie prze jaw ione zdolności muzyczne nie zna jdu
ją  uznania w  oczach rodzicie la, w b rew  w ięc jego w o li udaje się m ło
dy Smetana d la  zgłębiania ta jem nic  ukochanej m uzyk i do Pragi, gdzie 
m im o niedosta tku (jedynym  sk ro m n iu tk im  źródłem  u trzym an ia  b y ły  
z trudem  zdobywane p ryw a tne  lekcje) p iln ie  pracuje nad sobą. nad 
zdobywaniem  w iedzy. S łynny  na owe czasy p ian ista  Józef Proksz 
d z ie lił się z n im  sw ym i um iejętnościam i, podziw ia jąc szybkość, z ja 
ką uczeń w ta jem n icza ł się w  arkana tru d n e j sztuki. D w udziesto trzy- 
le tn i Smetana koncertu je  w  Karlsbadzie n ie  zyskując zresztą zby t 
w ie lk iego  uznania. A le  już  w tedy  w ew nętrzną siłą  m łodego m uzyka, 
siłą, k tó ra  pozw oliła  m u przetrw ać biedę i  b ra k  oklasków, by ła  chęć 
rozbudzenia świadomości narodowej u swoich rodaków.
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Czas p ierw szych w ystąp ień Smetany przypada na w ażk i m om ent 
dz ie jow y. Dwadzieścia cztery la ta  ma p rzysz ły  tw órca „Sprzedanej 
narzeczonej“ , gdy lu d y  E uropy pod ję ły  próbę zrzucenia z siebie ja rz 
ma ucisku, gdy w  szeregach uczestn ików  w a lk  zw iązanych z „w iosną 
lu d ó w “  stanął naród czeski, d ław iony  przez absolutyzm  i  te rro r urzę
dn ików  M ettern icha.

Smetana zgłasza się do ochotniczych oddzia łów  powstańczych, b ie 
rze udzia ł w  w alkach toczących się w  Pradze, a gdy rew o luc ja  w  sto
lic y  zostaje b ru ta ln ie  stłum iona, opuszcza z konieczności ukochane 
miasto.

M uzyk  -  rew o luc jon is ta  m im o poniesionej w  walce k lę sk i nie zosta
je  pokonany. W ie rzy  w  przyszłość. W ie rzy  w  zwycięstw o sp raw ied li
wości. W ierzy, że siew re w o lu c ji rzucony przez „w iosnę lu d ó w '1 
w kró tce  obrodzi p lonem  bogatym  i  zwycięskim .

W  r. 1857 Smetana na k ilk a  la t opuszcza ziem ię ojczystą. Szuka go
ściny w  Szwecji. P racu je  tu  jako  pedagog, nie zaniedbując zawodu 
p ian is ty . W  k ró tk im  stosunkowo czasie zostaje dyrek to rem  Tow arzy
stwa F ilharm onicznego w  Gotteborgu. Pom im o szacunku i uznania, 
ja k ie  p o tra f ił sobie zdobyć, praca ta  nie dawała m u szczęścia. Tęskn ił 
za ojczyzną. W  roku  1861 powraca do k ra ju , powraca do n iedosta tku 
ale i  do źród ła  swej m uzyk i —  do pól rodzinnych, tchnących m elodią 
p ieśn i lu d o w e j.

D z ięk i jego staraniom  w  okresie, k iedy  zaczęła się odradzać narodo
wa sztuka czeska, zostaję ogłoszona akcja  zbierania funduszów na b u 
dowę tea tru  „N a ro d n i D iva d lo “ . Tea tr o tw a rto  po raz p ierw szy w  ro 
k u  1881. N ieste ty nie na długo. Pożar s tra w ił budynek —  i  oto w  cią
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gu jednego miesiąca społeczeństwo czeskie uzbierało sumę potrzebną 
na jego odbudowę. W  roku  1883 „N a ro d n i D ivad lo “  po raz d ru g i roz
począł swą wspania łą  działalność.

Zarów no w  r. 1881, ja k  i  w  dw a la ta  później w ystaw iono na inau
gurację operę Sm etany „L ibusza “ .

N ie by ła  ona p ie rw szym  dziełem  Smetany. 30 m a ja  1866 r. w  P ra
dze odbyła się praprem iera  „P rodane j N evesty“  („Sprzedanej narze
czonej“ ), opery, k tó ra  w prow adziła  Smetanę do h is to r ii m u zyk i św ia
tow ej. Czesi dodali do n ie j p rzym io tn ik : narodowa.

K ie d y  m ów im y o Smetanie, staw iać go m usim y obok G lin k i (1804—  
1857), Chopina (1810 —  1849) i  M on iuszk i (1819 —  1872).

Zestaw ienie powyższe ma w ie le  słuszności, należy je  jednak rozu
mieć w łaściw ie. Rzecz n ie  w  tym , b y  „H a lk ę “ , „Rusłana i  L u d m iłę “ 
i  „L ibuszę “  porów nyw ać pod względem m eryto rycznym . P okrew ień
stwo m iędzy „M o ją  O jczyzną“  a polonezem Chopina zachodzi z powo
du wspólnego k lim a tu  tych  u tw orów .

Wszyscy w yżej w ym ien ien i kom pozytorzy u jednego źródła szuka
l i  natchnienia. Ź ród łem  ty m  by ła  h istoria , m yśli, uczucia, słowem, 
wszystko, co się składa na życie narodu. D latego G lin ka  w  Rosji, Cho
p in  i  M oniuszko w  Polsce, a Smetana w  Czechosłowacji są tw órcam i 
m u zyk i narodowej.

M im o w ięc dużych nieraz różnic w  m ożliwościach tw órczych  
i  w  m ie jscu wyznaczonym  im  przez potomność na ka rtach  h is to r ii m u
z y k i św ia tow ej —  tem peram entem  tw órczym  są sobie b liscy.

Bedrzych Smetana całą swą twórczość pośw ięcił Czechom. Za la t 
m łodości w  p ierw szych jego dziełach w idać oczywiście m n ie j lu b  w ię 
cej w y ra źn y  w p ły w  szkoły n iem ieckie j, ale okres późniejszy przyno
si w yzw o len ie  od tych  w p ływ ó w  i  świadome poddanie się czarow i 
m u zyk i ludow ej.

Coraz częściej źródłem  jego twórczości sta je się życie lu d u  od tw o
rzone w ie rn ie , w  proste j, pe łne j serca pieśni. Pieśń ludow a by ła  dla 
niego podstaw ow ym  m ateria łem , w  k tó ry m  natchnienie rzeźbiło 
wspaniałe dzie ła sztuki.

„Sprzedana narzeczona“ , jedna z na jznakom itszych oper w  lite 
ra tu rze  m uzycznej św iata, jes t zarówno w  swej treśc i (nie szczędźmy 
p rzy o ka z ji słów uznania i  d la  K . Sabiny, tw ó rcy  lib re tta ), ja k  i  w  m u 
zyce dzie łem  na wskroś czeskim, przepo jonym  m o tyw am i ludow ym i. 
W idz operow y zaskoczony jes t jasnością i  bezbłędną tra fnością  chara
k te ry s ty k i muzycznej każdej z postaci. M uzyka, rów n ie  w ym ow nie  
ja k  wypow iadane słowa, odtwarza pochodzenie, wartość, postawę bo
haterów . Ileż  m ają  uroku, p ros to ty  i  szczerości m elodie śpiewane przez 
uroczą, prostą i  szczerą Marzenkę. Jakże gadatliw a  jest nu ta  tow arzy
sząca gadatliw em u, przem ądrzałem u K eca li! Wysoce p recyzy jny  
i  rea lny  obraz życia w si czeskiej zawdzięczać możemy ty lk o  tem u, że 
tw órca  „Sprzedanej narzeczonej“  znał w ieś i  je j ludz i. Znał, rozum ia ł 
i kochał szczerze.

Smetana zw iązał swój a rtyzm  z ówczesnością i  przyszłością swego 
narodu. Zarówno w  jego operach i  u tw orach  sym fonicznych, ja k
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m uzyk i ludow e j, p rzeb ija  duch narodu czeskiego. Z ośm iu oper trz y  
m ają charakte r h istoryczny. N a jba rdz ie j popu la rny wśród u tw o rów  
sym fonicznych nosi ty tu ł „M o ja  O jczyzna“ . S tanow i on cyk l poema
tów  sym fonicznych obe jm u jący następujące części: Vyschrad, M ołda- 
wa, Sarka, Z Czeskich w si i  pól, Tabor, B lan ik .

„M o ja  O jczyzna“  —  to nie ty lk o  p ieśni o p iękne j o jczyźnie Smeta
ny, to także ja kb y  p rzew odnik po na js ław nie jszych okresach dzie jów  
narodu czeskiego.

Około ro ku  1874 Smetana przeżywa tragedię identyczną z tą, jaka 
stała się udziałem  Beethovena: tra c i słuch. Z tego powodu m usi zrezy
gnować z zajmowanego stanow iska dyrek to ra  Opery w  Pradze.

W szystkie swe c ierp ien ia  zam knął w  przep ięknym  kw artec ie  
sm yczkowym  c-m o ll za ty tu łow anym  „Z  mojego życia“ . U tw ó r 
wstrząsa trag icznym  brzm ien iem  i  nakazuje szacunek dla w ew nętrz 
nych przeżyć a rtys ty  w yrażonych w  tym  dziele.

W y s iłk i leka rzy  okazały się daremne. K u rac ja  nie przyn ios ła  po
p raw y. Stan psychiczny kom pozytora pogarszał się z każdym  dniem. 
12 m aja 1884 roku  Bedrzych Smetana zm arł. ,

„Ż yc ie  Sm etany —  pisał J. Ze jda —  by ło  tak  samo ciężkie i  pełne 
goryczy, ja k  życie narodu czeskiego. Jego u tw o ry  w yraża ją  wspólne 
c ierp ien ia  i radości całego narodu. A le  nie ty lk o  cierpienia, —  przede

Scena z opery „Sprzedana narzeczona" (Fol. CAF)
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w szystk im  radosny op tym izm  i  niezłom ną w ia rą  w  szczęśliwą przysz
łość swego narodu. Życie Smetany w yp e łn ia ły  prócz jego osobistych 
traged ii, ja k  np. śm ierć genia ln ie u ta lentow anej córeczki i  na jw iększy 
cios, ja k i może spotkać m uzyka —  głuchota, k tó ra  dotknęła go u szczy
tu  jego twórczości, —  nieustanna w a lka  z ówczesną drobnomieszczań- 
ską k ry ty k ą , k tó re j konserw atyzm  stał na drodze jego postępowej 
sztuki. Przystępność, czeskość i  prawdziwość jego sz tuk i o b a liły  prze
szkody sztucznie wzniesione przez społeczeństwo ówczesne m iędzy 
jego sztuką a szerokim i masami ludu  czeskiego“ .

Dzieło Smetany stanow i epokę w  h is to r ii m uzyk i czeskiej. Po śm ier
ci m istrza  w ie lu  poszło jego śladem. A n to n i Dworzak, Zdenek F ib ich  
i  cała p le jada kom pozytorów  za przykładem  Sm etany tw orzą czeską 
m uzykę narodową, m uzykę, k tó ra  w ychodzi z lu d u  i  s łuży tem u lu 
dowi.

M ieczysław  M arkow sk i

K . A . JA W O R S K I

JANKA KUPAŁA
(w 10-lecie śm ierci poety)

28 czerwca up łynę ło  10 la t od śm ierci tw ó rcy  współczesnej poezji 
b ia ło rusk ie j, świetnego pisarza —  Janki K upa ły .

I  przed n im  B ia ło ruś m iaał poetów (na jw ażn ie js i w  w. X IX  W. 
M arc ink iew icz, F. Bohuszewicz i na przełom ie w  X IX  i X X  —  
J. Łuczyna), ale żaden z n ich  nie ob ją ł swą twórczością całego bo
gactwa p rzy rody  na B ia ło rus i i  życia je j ludu, żaden nie m ia ł świado
mości ro li, jaką  spełnia w  lite ra tu rze , ani ta len tu  poetyckiego w  tym  
stopniu, co Kupała. Toteż n ie  bez słuszności M aksym  R ylsk i, poeta 
ukra ińsk i, porów na ł jego ro lę  w  lite ra tu rze  b ia ło rusk ie j z rolą, jaką 
spe łn ił Szewczenko —  w  ukra ińsk ie j.

Iw a n  Łuczew icż (bo tak ie  by ło  p raw dziw e nazwisko K upa ły ) u ro 
dz ił się 25 czerwca 1882 r. w  fo lw a rku  Wiązance, w  daw nym  pow iecie 
w iłe jsk im , gubern i m ińsk ie j. O jciec jego, bezro lny dzierżawca wciąż 
poszukujący ziem i i  pracy, dziesięciokrotn ie zm ien ia ł obszarników 
przenosząc się z m iejsca na miejsce, dz ięk i czemu przysz ły  poeta m ógł 
dobrze poznać nędzę ludu  bia łoruskiego, jego życie i  obyczaje oraz 
m iejscową przyrodę. A le  n ie  m ógł kszta łcić się systematycznie. U czy ł.. 
się u w ędrow nych nauczycieli. Jeden z n ich  nauczył Kupa łę  również 
języka  polskiego. M ając szesnaście la t K upa ła  ukończy ł szkołę ludow ą 
w  B ia ło recku  i w tym  czasie zetknął się z lib e ra ln ym  ziem ianinem  
Polakiem  §. Czechowiczem —  b y łym  uczestn ikiem  powstania stycz
niowego, k tó ry  po pow rocie  z zesłania n ie  opuszczał .swego m a ją tku . 
Z bogatej b ib lio te k i Czechowicza Kupa ła  pożyczał ks iążk i polskie, ro 
sy jsk ie  i ukra ińskie , poznał M ickiew icza, Słowackiego, Syrokom lę, 
Puszkina, Lerm ontow a, N iekrasowa, Kolcowa, Uspieńskiego, S a łtyko - 
wa-Szczedrina, Gorkiego i Szewczenkę. N a jba rdz ie j odpow iadali m u 
pisarze przedstaw ia jący ciężką dolę ludu : N iekrasow, Kolcow , Syro
kom la i Konopnicka.
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Pod w p ływ em  te j le k tu ry , a także pieśni i  baśni ludow ych, k tó re  
przysz ły  pisarz słyszał z ust chłopów, obudził się w  n im  później poeta.

Po śm ierci ojca K upa ła  w  trosce o b y t m a tk i i  s ióstr m usia ł szukać 
pracy zarobkowej. T rzy  la ta  m ordęgi w  gorzelni, gdzie ja k  p isał 
w  swej au tob iogra fii, „pozna ł tak ie  p iek ło , o ja k im  n ie  m ia ł pojęcia , 
b y ły  jednocześnie okresem kszta łtow ania się poglądów w  obliczu w y 
darzeń zw iązanych z rew o luc ją  1905 r. R ew olucja  pozw oliła  m u zro
zumieć sens otaczającego go życia, wzm ogła n ienaw iść do istniejącego 
u s tro ju  i m iłość do człow ieka, do własnego narodu, pogrążonego w  uci 
sku społecznym, na rodow ym  i  ciemnocie k u ltu ra ln e j.

W tedy w łaśnie Janka K upa ła  zaczął pisać swoje pierwsze u tw o ry .
Pod w p ływ e m  nacisku re w o lu c ji rząd carski został zmuszony do 

pewnych ustępstw. M . in . zniesiono zakaz d rukow an ia  p ism  i  książek 
w  języku  b ia ło rusk im .W  W iln ie , dokąd w  ty m  czasie przeniósł się poe
ta, zaczęło wychodzić postępowe czasopismo b ia ło rusk ie  „Wasza Do
la "  k tó re  za swój radyka lizm  zostało po ukazaniu się k i lk u  num erów  
zamknięte. Na jego m iejsce powstało inne, bardzie j um iarkow ane 

N ^ z a  N iw a “ . P rzy  piśm ie ty m  zasilając je  sw ym i u tw o ra m i zgrupo
w ało się w ie lu  b ia ło rusk ich  in te ligen tów  z ludu. W śród n ich  główne 
m iejsce za ją ł Janka Kupała, k tó ry  późnie j po uzupe łn ien iu  swego w y 
kształcenia na cztero le tn ich  kursach w  Petersburgu (1909 1913)
został redaktorem  „Naszej N iw y “  i  p rze trw a ł na ty m  stanow isku az 
do lik w id a c ji szykanowanego przez cenzurę carską w ydaw n ic tw a  
w  r. 1916.

Na pierwsze utwory Kupały zwrócił uwagę Gorki. Jeden z nich 
„A kto tam idzie“ przełożył na język rosyjski, stając się w ten sposob 
pierwszym tłumaczem Kupały. Z entuzjazmem pisa o ym wierszu, 
„który może na pewien czas stanie się białoruskim hymnem narodo
wym“ zachęcał literatów rosyjskich do czytania „Nowej iwj ,
poznania w ierszy K u p a ły  i  Kolasa: „podobają m i się prosie, ser 
deczne i  ja k  w idać p raw dz iw ie  ludow e“ . To życzliw e stanow isko G 
giego um ocniło  K upa łę  w  przekonaniu, że kroczy w łaściwą drogą, 
i  by ło  zachętą do dalszej pracy.

Twórczość Jank i K u p a ły  można podzie lić na dwa okresy, pozosta
jące w  ścisłym  zw iązku z okresami h is to rycznym i jego o jczyzny. 1) od 
re w o lu c ji 1905 r. do p ierwszej w o jn y  im peria lis tyczne j i  2) od W ie l
k ie j R ew o luc ji Październ ikow ej i  powstania B ia ło rusk ie j R epub lik i 
Radzieckiej do śm ierci poety.

Już w  p ierw szym  okresie zw iązanym  z W ilnem  K upa ła  k tó ry  
w yda ł w  tym  czasie .trzy zb io rn ik i poetyckie: „F u ja rk a  (1008 
skonfiskowany), „G ęślarz“  (1910) i „S zlak iem  życia  ̂ (1913) napisał 
k ilk a  poematów, —  najważnie jsze „O dw ieczna piesn i „Ja  i ona 
oraz dw ie  sztuk i „P a w lin k a “  i „Zburzone gniazdo“ , —  zarysował się 
w yraźn ie  jako  poeta o tem atyce narodowej i społecznej, ścisłe zw ią
zany z ludem  i  walczący o jego lepszą przyszłość. N ik t  przed m m  
w  poezji b ia ło rusk ie j n ie  b y ł w  tak im  stopniu poetą narodow ym  —  
w  całej pe łn i tego słowa, czy k iedy  m a low a ł piękno k ra job razu  o j-
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Pomnik Janki Kupały i Maksyma Gorkiego dłuta A. Glebowa — 
.artysty BSRR w muzeum im. J. Kupały w Mińsku

czystego, czy k iedy  odtw arza ł życie chłopa białoruskiego, jego cier
pienia i  nadzieje, obyczaje, w ierzenia, p ieśni —  całą h is to rię  narodu. 
W  u tw orach  tych  m im o gęsto rozsianych w  n ich  cieni, bo ciężkie by ło  
życie ludu , b rzm i zawsze nuta optym izm u, w ia ry  w  zwycięstwo spra
w ied liw ości,

Po zw ycięstw ie W ie lk ie j R ew o luc ji Październ ikowej i  powstaniu 
B ia ło rusk ie j R epub lik i Radzieckiej, w  now ych zm ienionych w arun 
kach, pe łnym  głosem zabrzm iała poezja K upa ły . W  nowej rzeczyw i
stości twórczość jego staje się m ocnym  w yrazem  jego rew o lucy jnych



26

przekonań. Poeta z entuzjazm em  w ita  sens przem ian zachodzących 
w  ojczyźnie: dawna „łapć iana“  B ia łoruś, k ra ina  nędzy i  zaco. a , 
puszcz i  bagien n ieprzebytych, zaczęła przetwarzać się w  kw itnącą  re 
pub likę  fa b ryk , zakładów przem ysłowych, nowoczesnych ko le k tyw  
nych gospodarstw ro lnych, tea trów , szkół i  b ib lio tek . Z b io rk i „Spa
dek“  (1922), „N ienazw ane“  (1925), „B ia ło ru s i odznaczone] orderem  
(1937) i  P ieśni budow n ic tw a “  (1936) m ów ią o o lb rzym ich  zmianac , 
zachodzących w  jego ojczyźnie, o tw órczej p racy bohaterskiego ko
le k tyw u , ucieleśniającego wspaniałą w iz ję  socjalizm u, o now ym  czło
w ieku  radzieckim , człow ieku w olnym , budu jącym  lepszą przyszłość. 
O fia rne j p racy m e lio racy jne j na Polesiu, mającej na celu osuszenie 
bagien i w y rw a n ie  z n ich  nowych żyznych terenów  d la  ro ln ic tw a  po
święca głośny poemat „N ad rzeką Oressą“  (1933). In n y  poemat M ia 
sto Borysów “  (1934) przedstaw ia uprzem ysłow ienie tego do niedawna 
głuchego m iasta prow incjona lnego. Zakres te m a tyk i poety wzbogaca 
sie teraz znacznie. W ie le  w ierszy pośw ięcił osobie Wodza narodoW 
radzieckich i  walczącego p ro le ta ria tu , A rm ii Czerwonej, B ia ło rus i 
Zachodnie j, pisze wiersze o „G ru z ji , o „U k ra in ie  , poema o 
czence —  „D o la  Tarasa“ .

W  r. 1925, jeszcze przed powstaniem  większości w ym ien ionych  tu  
u tw orów , w  dwudziestolecie swej pracy lite ra ck ie j K upa ła  o trzym u
je  od rządu b ia łoruskiego zaszczytny ty tu ł poety narodowego.

Ze szczególną siłą odezwał się p a tr io tyzm  Janki K u p a ły  w  czasie 
ostatn ie j w o jny . W  licznych  wierszach, z k tó rych  na jg łośn ie jszy jest 
, Do partyzan tów  b ia ło rusk ich “ , m ob ilizu je  nękany klęską wojenną 
i  okrucieństw em  niem ieckiego faszyzmu naród b ia ło rusk i do w y 
trw an ia  i  zwycięstwa, w  k tó re  w ie rz y ł n iezłom nie: „P artyzanc i, pa r
tyzanci, dzieci w ie rne  B ia ło rus i! B ijc ie  w rogów  ok ru tm kow , rzn ijc ie  
sforę tych  szkodników , śm ierć niech w ściekłe psy wydusi!... Za swe 
siostry, b raci m iłych , za spalony dach i  chleb rw ijc ie  z c ia ł p rzeklę 
tych  ży ły , ry jc ie  w  puszczach im  m og iły , śm ierć za śmierć, i k rew
za k re w !“ »

A le  poeta zwycięstwa n ie  doczekał. Z m a rł w  M oskw ie 28 czerw
ca 1942 r.

Popularność Jank i K u p a ły  w  Zw iązku  Radzieckim , a szczególnie 
na B ia ło rus i jest o lbrzym ia. W  każdym  domu, w  każdej rodz in ie  bia
ło rusk ie j znane są jego u tw o ry . W  M ińsku  stanął pom n ik  poety i pow 
stało muzeum lite rack ie  związane z jego twórczością. W iersze K upa 
ły  w ie lok ro tn ie  tłumaczono na język  rosy jsk i, u k ra iń sk i i inne ję zyk i 
narodów  radzieckich.

W  Polsce n iew ie le  w iem y o tym  poecie, k tó ry  znał i cenił lite ra tu rę  
polską i którego u lu b io n ym i poetam i b y li m. in . Syrokom la i Konop
nicka. Czas, aby i  u nas zainteresowano się jego twórczością i  udo
stępniono ją  w  przekładach polskiem u czyte ln ikow i.

K . A. Jaw orski
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J A N K A  K U P A Ł A
A KTO TAM  IDZIE?

A  kto  tam  idzie przez lasy i  bagno, 
k to  idzie taką ogromną gromadą?

—  B ia ło rus in i.
A  co dźwigają? Każdy się potyka 
i nogi w  k rw i ma, idąc w  łapciach z łyka

—  D źw iga ją  krzyw dę.
A  dokąd niosą krzyw dę  swą i  żałość, 
kom u pokazać im  się ją  zachciało?

—  Całemu św iatu.
A  kto  nauczył te m ilio n y  ludz i
nieść k rzyw dę  swoją, k to  ich  ze snu zbudził?

—  Nieszczęście, nędza.
A  czego chcą dziś idąc w  św ia t daleki, 
g łusi i  ślepi, gardzeni przez w ieki?

—  Chcą zwać się ludźm i.
P rze łoży ł K . A . JA W O R S K I

J A N K A  K U P A Ł A

K uka  zezuleńka 
w  z ie lo n iu tk im  lesie, 
w róży  m alu teńka 
przysz ły  los Olesi.
Puszcza w  krąg  szumiała 
nocą, dniem  i rankiem , 
m atka zaś śpiewała 
dziecku kołysankę:
—  S p ij, już, śp ij, córeczko, 
ptaszki sen ju ż  tu li, 
uśn ij, m ój kw iateczku, 
lu li,  lu li,  lu li.
S p ij, gołąbku jasny, 
p rzy jdz ie  taka chw ilka  
i na nogach w łasnych 
stanie ma dziewczynka. 
Będziesz prząść przędziwo, 
czekać wciąż p rzy  krosnach, 
czy ci dar szczęśliwy 
ześle m łoda wiosna.
K uka  zezukmka 
w  z ie lo n iu tk im  lesie, 
nie w ie  m atu leńka 
nic o swej Olesi.

OLESIA

Bo już  czas się zb liży ł, 
córka s ił nabrała 
i  ja k  ptaszek chyży 
w  górę poleciała.
Leci na maszynie, 
leci na skrzyd la te j 
i nad ziem ią p łyn ie , 
nad rodzinną chatę.
Leci ponad chm ury 
przez pow ietrzne strony 
i ja k  jastrząb z góry 
skacze z spadochronem.
Lub  do słońca śm igłem  
w w ierca się wciąż w yże j, . 
samolotu skrzyd łem  
w  niebie się kołysze.
M atka  zaś z podwórka 
pa trzy  się bez końca, 
czy nie zleci córka 
do je j nóg spod słońca. 
K uka  zezuleńka 
w  z ie lo n iu tk im  lesie, 
w ie  dziś m atuleńka, 
ja k i los Olesi.

P rze łoży ł K . A . JA W O R S K I



NIK O ŁA  IO NKA WAPCAROW
(w  10 rocznicę śm ierci)

W apcarow u rodz ił się w  dn iu  24 listopada 1909 r. w  mieście Bań
sko położonym u podnóża legendarnej macedońskiej G óry P iran. 
W ykszta łcenie początkowe o trzym a ł w  mieście rodzinnym , po czym 
(1926— 1932) uczył się w  m ie jsk ie j szkole mechanicznej w  W arnie. 
Po ukończeniu nauk i pracował jako  palacz i maszynista.

W  okresie tym  W apcarow dokonuje p ierw szych prób poetyckich. 
Po raz p ierw szy też poznaje dzie ła Marksa, Engelsa i Lenina, k tó re  
ksz ta łtu ją  jego św iatopogląd i u tw ie rdza ją  go w  obranej przezeń 
drodze poety -  kom un isty.

Upośledzenie ekonomiczne i społeczne bu łgarsk ie j k lasy ro b o tn i
czej, prześladowanie postępowych działaczy rew o lucy jnych  jeszcze 
bardzie j w zm ocn iły  n ienaw iść poety do św iata kap ita lis tów . Rozw ija
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on niezm ordowaną działalność ag itacy jną  wśród robo tm kow  bu łga r
skich, przewodzi ruchow i antyfaszystowskiem u w  organizacjach 
zw iązkowych, pędzi czynny żyw ot aktyw nego rew o luc jon is ty , a jed 
nocześnie rośnie i ksz ta łtu je  się jako poeta.

B o jow y i ag itacy jny  charakter jego poezji należy tłum aczyć rze
czyw istą potrzebą w a lk i, w  k tó re j W apcarow bierze udzia ł codzienny.

W  początkach 1941 roku, w. c h w ili gdy ho rdy  h itle row sk ie  napadły 
na Zw iązek Radziecki, nielegalna, ale ty m  n iem nie j wciąż żywa 
i czynna Bułgarska P a rtia  Kom unistyczna powierza W apoarow i sze
reg odpow iedzia lnych zadań pa rty jnych , k tó re  w ykonu je  on z w y ją t
kow ym  poświęceniem i w yb itn ą  energią w  okresie, k ie d y  w a lka  z fa 
szystowską reakcją  i  gestapo przyb ie ra  w  k ra ju  na sile.

W  m arcu 1942 r. N iko ła  W apcarow zostaje aresztowany przez p o li
cję bułgarską, bezpośrednio podporządkowaną gestapo. Podobnie ja k  
czeski bohater Ju liusz Fuczik, W apcarow przez cztery miesiące b y ł 
o k ru tn ie  to rtu ro w a n y  i  w  końcu —  dnia 23 lipca  został rozstrzela
ny w raz z k ilkom a  towarzyszam i, w y b itn y m i, robo tn iczym i dz ia ła
czami B u łg a rii. '

Za życia W apcarowa w ydany został p ierw szy zbiór jego w ierszy 
Pieśń M o to rów “ . Po oswobodzeniu B u łg a rii z ja rzm a faszystowskie 

go piękne jego wiersze zostały zebrane w  jednym  tom ie i  wydane
w  dużym  nakładzie. , __ . , . j

Im ię  w ie lk iego  poety - rew o luc jon is ty , N ik o ły  W apcarowa jest jed
nym  z na jbardz ie j znanych bu łga rsk im  masom pracu jącym  i  m łodzie
ży Jest ono w ysoko cenione, ponieważ twórczość poetycka Wapca
row a jest kon tynuacją  w  poezji bu łgarsk ie j rea lizm u Botewa, S m ir; 
neńskiego i innych, oraz p ięknym  przykładem  poezji rew o lucy jne j, 
poezji rea lizm u socjalistycznego. „  .a

Dlaczego naród bu łga rsk i kocha swego poetę i  ży je  poezją N iko ły

^O d p o w ie d ź  jest jedna: ponieważ W apcarow, pochodzący z ludu 
i ściśle zw iązany z w a lkam i bu łgarsk ie j k lasy robotniczej, me ty lk o  
u ja w n ia ł ponurą rzeczywistość eksploatacji mas pracujących przez 
kap ita lis tów , ciężki b y t  robotn ika , n ie ty lk o  przekazyw ał obrazy, 
m yś li i  uczucia robo tn ików , lecz czerpał szlachetny swój patos, gn iew  
i odwagę z g łębokie j m iłośc i do życia, do mas pracujących, do swego 
narodu, do swej p iękne j o jczyzny. Z rzadko spotykaną jasnością w i
dzia ł W apcarow prom ienne życie jutrze jsze. N apawał klasę robo tn i 
czą mocną, fanatyczną w iarą, w ia rą  prawdziwego poety - kom unisty, 
że zbliża się kres n ie w o li faszystowskiej, że przychodzi zwycięstwo,
że budzi się nowe życie. . . r •

W szystko to odczuwa się w  jego poezji —  w  je j romantycznosci, 
w  je j patosie. W spania ły rom antyzm  W apcarowa jest me ty lk o  od
zw iercied len iem  surowego rom antyzm u, k tó ry  w yp ływ a  z rew o lu  
cy jńych  w a lk  bu łga rsk ie j k lasy  robotniczej, ale jes t on równocześnie 
owocem jego ca łkow icie  realnych, a jakże p ięknych  i  wzniosłych ma
rzeń o socja listycznej przyszłości. , ^  t n„ r

W ie lk i poeta Christo Botew  i D y m itr  Polanów, tw órca b u łg a i-  
skie i poezji p ro le ta riack ie j, oraz Christo Sm irnenski, k lasyk  poezji 
rew o lucy jne j, rów n ież m a rzy li z p łom ienną w ia rą  i szczerym uczu-
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ciem o wspaniałe j przyszłości narodu bułgarskiego. A le  okupant h it 
le row ski w yd a rł W apcarowa spośród żyw ych u progu nowego życia, 
przed samym powstaniem  nowej o jczyzny socjalistycznej, k tó re j nie 
dane m u b y ło  oglądać.

W ychow any przez Kom unistyczną P a rtię  B u łg a rii, W apcarow b y ł 
p łom iennym  pa trio tą  i szczerym in ternacjona lis tą . W alkę bu łgarskie j 
k lasy robotniczej u jm ow a ł ja ko  n ierozdzie lny odcinek w a lk i całego 
p ro le ta ria tu  międzynarodowego. B y ł tam, gdzie w rza ła  walka. W łaś
nie dlatego W apcarow tw o rz y ł wspaniałe wiersze, poświęcone boha
te rsk ie j walce narodu hiszpańskiego. D z ięk i zdrowem u in te rnac jona
lizm ow i, poezja jego stała się b liska n ie  ty lk o  narodow i bu łgarskiem u. 
Od dawna ju ż  w iersze jego p rzekroczy ły  granicę o jczyzny i przełożo
ne zostały na szereg języków  obcych.

Całe życie W apcarowa jes t przykładem  dla m łodzieży bu łgarsk ie j, 
natchnien iem  do jeszcze śmielszej w a lk i przeciw  podżegaczom w o
jennym , do w a lk i o w yw alczenie trw a łego poko ju  na świecie, o p ra w 
dziwą i trw a łą  p rzy jaźń  m iędzy narodami.

D y m itr  Pantele jew

I N F O R M A C J A  A K T U A L N A

C Z E S ŁA W  N O W A K

NA MARGINESIE TEGOROCZNYCH NAGRÓD PAŃSTWOWYCH

Piękną w ym ow ę ma fak t, iż 
doroczne nagrody państwowe, 
k tó ry m i w yróżn ian i są na jba r
dziej zasłużeni artyści, uczeni i 
p ion ie rzy postępu technicznego, 
przyznawane są w  dn iu  Święta 
Odrodzenia. Dzień ten, w  k tó 
rym  ca ły naród z dumą spoglą
da na coraz to nowe osiągnię
cia gospodarcze i  socjalne, jest 
dn iem  podsumowania dorobku 
polskie j nauk i i  k u ltu ry . Każda 
nowa wartość w  tych  dziedzi
nach, wartość przyśpieszająca 
nasz marsz ku  socja lizm ow i jest 
wysoko nagradzana przez rząd 
ludow y i  otaczana głęboką czcią 
przez społeczeństwo.

Bogaty wachlarz dyscyp lin  
naukowych reprezentu ją  tego
roczni laureaci nagród państwo
w ych w  dziedzinie nauki. Spo

tyka m y  tu  nazwisko nestora 
po lskie j f i lo lo g ii klasycznej 
prof. Tadeusza S ink i, zasłużone
go histologa p fo f. Jana Stacha, 
czołowego k lin ic y s ty  w  zakresie 
cukrzycy pro f. Jakuba W ęgier
k i, chem ika-synte tyka , tw ó rcy  
now ych preparatów  przec iw 
gruź liczych  pro f. Tadeusza U r
bańskiego i  w ie lu , w ie lu  in 
nych.

O pow iązaniu pracy uczo
nych polskich z potrzebam i na
szego rozw ija jącego się prze
m ysłu  i ro ln ic tw a  świadczą ta
k ie  nagrodzone prace, ja k  ba
dania d r Anton iego M oraw ie - 
ckiego, k tó re  doprow adziły  do 
odkryc ia  nowych złóż m ine ra l
nych, ważnych dla gospodarki, 
prace pro f. A leksandra R y lke  w  
dziedzinie żeglugi m orskie j,
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prof. Stanisława Kulczyńskiego 
nad eksploatacją to rfow isk , 
prof. M iko ła ja  Czyżewskiego w  
dziedzinie te o rii p racy że liw ia 
ka i inne.

A le  n ie ty lk o  prace o chara
kterze uży tkow ym  wyróżnione 
zostały nagrodami. Również 
prace teoretyczne z zakresu 
astronom ii (prof. S tefan P io 
trow sk i, A lfre d  Jahn i  inn i,) 
m a tem atyk i (prof. W ładysław  
O rlicz, prof. A ndrze j M ostow
ski), czy prawa (prof. Stefan 
Rozm aryn) nagrodzono n a jw yż 
szym, zaszczytnym w yróżn ie 
niem.

Najobszernie jszy dzia ł na
gród państw ow ych stanowią 
nagrody za najlepsze w y n ik i w  
dziedzinie postępu techniczne
go. T u ta j przeważają nazwiska 
w ie lu  znanych z łam ów  prasy 
rac jona liza to rów  i  now atorów  
p rodukc ji. Obok inżyn ie rów  i 
techn ików , k tó rzy  także spot
k a li się z w yróżn ien iem  za swe 
zasługi, w id z im y  tu  ro b o tn i
ków , p rzodow ników  pracy, k tó 
rzy  sw ym  w ys iłk iem , pom y
słem, zapałem p rzyczyn ili się 
do wzmożenia i  unowocześnie
n ia  procesów p rodukcy jnych , 
do w zrostu i ro zkw itu  s ił go
spodarczych naszego k ra ju . Ich 
sukcesy są rezu lta tem  owocnej 
współpracy teo re tyków  i  p rak
tyków . Ta twórcza współpraca 
zbliża naukę do życia, do zadań 
naszego budow nictw a. G órn i
cy, hu tn icy , robo tn icy  budo
w lan i, transportow cy, meta
low cy -— wszyscy oni w n ieś li 
swój tw órczy  w k ład  w  dzieło 
przestaw iania naszej techn ik i 
na to ry  socjalistyczne.

Ile  radości i  uznania w zbu
dziło  w  ca łym  społeczeństwie 
przyznanie nagrody naszym ar-

inż. Józef Si gali n (Fol. CAF)

ch itektom  —  tw órcom  nowej 
ch luby W arszawy —  M arszał
kow skie j D z ie ln icy  M ieszkanio
wej —  inżyn ie rom : Józefow i 
S iga linow i, Z ygm un tow i Stę
pińskiem u, Janow i K nothe i 
S tan is ław ow i Jankowskiem u. 
A le  nie ty lk o  Warszawa budu
je  się! Nagrodzono również 
prace a rch itektów : W acława 
Rembiszewskiego, K a ro la  S i- 
cińskiego i  B runona Zborow 
skiego, k tó rych  terenem  pracy 
jest Gdańsk, B ia łys tok  i K az i
m ierz nad W isłą.

Bogate jest w  ty m  roku  po
kłosie w  dziedzinie lite ra tu ry  i  
sztuki. Rok zam kn ię ty  tego
rocznym i nagrodam i państwo
w y m i można śm iało nazwać ro 
k iem  urodza ju  powieści, ro 
k iem  w yb itn ych , przełom owych 
osiągnięć w  te j dziedzinie, zw ią
zanych z osiągnięciam i i prze
m ianam i narodu.



Bohdan Czeszko

Stry jkow skiego , k tó re  jes t w y 
soce znamienne d la  tegorocz
nych  nagród państwowych. Za
rów no książka Newerlego —  
„P am ią tka  z ce lu lozy“  —  ja k  
i  S try jkow skiego , to pozycje 
sztuk i rea lizm u socjalistyczne
go, k tó re  prze jdą do h is to r ii 
l ite ra tu ry  p o lsk ie j.

W  dziale m uzyk i obok za
służonych a rtys tów  i  kom pozy
to rów  jak : Ewa Bandrowska- 
Turska czy L u d o m ir Różycki, 
przyznano nagrody H a lin ie  
Czerny -  S tefańskie j, m łodej, 
u ta lentow anej pianistce, A n 
d rze jow i P an u fn iko w i i  A r tu 
ro w i M alaw skiem u —- kom po
zyto rom  m łodego pokolenia. 
Dużą w ym ow ę posiada p rzy 
znanie nagrody A lfre d o w i 
G radste inow i za kanta tę  „S ło 
wo o S ta lin ie “ , k tó ra  jest 
p ierwszym , po lsk im  u tw orem  
pośw ięconym  Chorążemu Po
ko ju .

'.Prócz w yb itnego pisarza • o- 
statniego ćwierćwiecza, a zara
zem dram aturga, p u b licys ty  i 
bo jow n ika  o pokój —  Jarosła
wa Iwaszkiew icza lis tę  laurea
tów  nagród państwowych po
w iększy ły  nazw iska now ych p i
sarzy. Spotykam y m. in. na
zw isko Bohdana Czeszki, k tó re 
go powieść „P oko len ie “  w yw o 
ła ła  duże zainteresowanie i sze
roką dyskusję wśród m łodych 
czyte ln ików , nazwisko Ju liana  
S try jkow skiego , autora „B iegu  
do F ragaja“ , powieści ukazu ją 
cej w a lkę  w łoskiego p ro le ta ria 
tu  w ie jskiego o p raw o do ży
cia i ziemi, nazwisko A lb in a  
B oruka pisarza chłopskiego, 
którego powieść „M a tka  i" syn“  
rea lis tyczn ie  odtwarza prze
m iany w s i po lskie j.

Szczególny akcent należy po
łożyć na nagrodzenie Igora  Ne
werlego i wspomnianego już

Igor Newerly



Wojciech FangorHalina Czerny - Stefańska

polskie j sztuki. P rz y jrz y jm y  się 
ty lk o  ty tu ło m  nagrodzonych 
prac: c y k l rysunkow y „B o 
jo w n icy  o wolność i  dem okra
c ję “  Tadeusza K u lis iew icza, 
rzeźba „L e n in “  M ariana W nu
ka, „M a tka  Koreanka“  W ojc ie 
cha Fangora, „P ierw szo - m a jo 
wa m anifestac ja“  praca zespo
łowa K ry s ty n y  S tudn ick ie j, Te
resy Pągowskiej, Ju liusza S tu - 
diiickiego, S tanisława Teissey- 
re, Józefy W nukow ej, Jana 
W oydyńskiego, H anny Z u ław - 
ik ie j i Jacka Żuławskiego, 
(praca ta w zbudziła  duże zain
teresowanie na w ystaw ie  ma
la rs tw a  polskiego w  M oskw ie), 
czy aktualne k a ry k a tu ry  p o li
tyczne K a ro la  Ferstera.

Jedną z nagród w  dziale tea
tru  o trzym a li reżyser i  artyści

Andrzej Panufnik

Na przyk ładz ie  nagród z dzie
dziny p la s tyk i śledzić możemy 
g łęboki p rzew ró t ideologiczny
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Grażyna Bacewiczówna kompozytorka 
nagroda U stopnia

(Fot Dorys)

Bronisław Pniewski, inż. architekt

nagroda I  stopnia

Państwowego Teatru  Polskie
go we W roc ław iu  za polską p ra 
prem ierę klasycznej sztuk i ra 
dzieckiej —  „C z łow iek  z ka ra 
b inem “  Pogodina. Po raz p ie rw 
szy na scenie po lsk ie j a rtyśc i 
o d tw o rzy li postacie w ie lk ich  
wodzów R ew o luc ji Październ i
kow e j —  Lenina i  S ta lina, po 
raz p ierw szy pokazali szarego 
żołnierza R ew o luc ji —  człow ie
ka z karabinem . Inne nagrody 
o trzym a li dw aj w y b itn i akto
rzy: Jan K u rnakow icz  i A le k 
sander D zw onkow ski —  za 
wspaniałe kreacje  w  n ieśm ier
te lnych  komediach Gogola.

W  dziedzinie f i lm u  przyzna
no nagrody tw órcom  i czoło
w ym  w ykonaw com  dwóch n a j
lepszych film ó w  fabu la rnych , 
nakręconych w  roku  ub ieg łym , 
a m ianow icie : „M łodość Chopi
na“  i „P ierw sze d n i“ . Laureata
m i są: A leksander Ford  i  Jan 
R ybkow ski reżyserow ie oraz 
w ykonaw cy g łów nych ró l: Cze
sław W o łłe jko  i Jan C iecierski.

P rzyznanie nagród państwo
w ych jes t uznaniem w ie lk ich  
osiągnięć po lsk ich  tw órców , 
jes t realizacją program u za
wartego w  a rtyku le  65 K onsty
tu c ji:

„Po lska Rzeczypospolita 
Ludow a szczególną opieką 
otacza in te ligenc ję  twórczą 
—  pracow n ików  nauki, o- 
św ia ty, lite ra tu ry  i  sztuk i 
oraz p ion ie rów  postępu 
technicznego, rac jona liza
to rów  i w yna lazców ".

Czesław Nowak



M. SOKOŁOW

LIST Z WOŁGO - DONU

...P łyn ie m y  ju ż  po m orzu 
Cym lańskim , choć n ie  m a go 
jeszcze na żadnej mapie geogra
ficznej.

Po m orzu ku rsu ją  k u try  i  
transportowce, ciągnąc za sobą 
b a rk i z cennym m ateria łem  bu
dow lanym . Zewsząd słychać sy
gna ły syren. Fale po m orzu to 
czą się ciężkie, leniwe, tu rkuso - 
wo -  jasne; b iją  o ku te r, aż b ryz 
g i lecą przez pokład i  p ie n i
s tym i kaskadami spadają w  dół.

Na w idnokręgu w o lno  i m a
jestatycznie szła bia ła piękność 
—  tama, zwrócona stroną spa- 
dzistą w  morze. G dyby taką m o
num enta lną tamę zbudować rę 
cznie, trzeba b y  ponad 100 ty 
sięcy kopaczy i  ty leż  kon i z w o 
zami. Lecz i  w  ty ch  w arunkach 
ludzie  n ie  u m ie lib y  w ydobyć z 
dna Donu dziesią tków  m ilionów  
m etrów  sześciennych piasku, 
k tó re  od n iepam ię tnych  czasów 
p rzynos iły  w  te m iejsca w ody 
Donu.

Budowniczow ie radzieccy z 
pomocą 24 potężnych koparek 
„kroczących“  w y d o b y li piasek 
z g łęb iny  i  u ż y li go do budowy 
tam y —  w  pó łto ra  roku.

A lb o  ta żelazo -  betonowa, 
g łów na część tam y —  najw spa
n ia lszy ob iek t W ołgo -  Donu. 
Jakby przepasana czarno - aga
to w ym  pasem, wznosi się nad 
wodą potężnym i f ila ra m i —  w y 
stępami, k tó re , zda się, postąpi
ły  k ro k  naprzód do w a lk i sam na 
sam z żyw io łem  i tak zastyg ły w  
pojedynku. W idz ie liśm y urodzi
ny  tam y  w  w ykop ie , gdy „u k ła 
dano“  ją  w  piaszczystym  łożu, 
przeplecioną tys iącam i prę tów  
sta low ych o n a jfan ta s tyczn ie j
szych lin iach , okrążoną setkam i 
maszyn. W idz ie liśm y w okó ł n ie j 
se tk i krzą ta jących  się ludz i .

I  oto teraz, ja k  gdyby podn io
sła się z, kró lestw a  podwodnego 
starego Donu i, oczarowana k ra 
są ziem i, ośw ietlona p rom ien ia 
m i słońca, postanow iła zostać tu

Śluza numer 13 (Fot. CAF)
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Pierwsza śluza

na zawsze, otu lona potężną rzeź
bą dziesięciu tys iący ton s ta li i 
setek tysięcy m e trów  sześcien
nych betonu... Z p raw e j s trony 
powstała i  zastygła młodsza je j 
siostra —  e lek trow n ia  wodna.

Spoglądasz na n ią  i  dziw isz 
się: wszak w y trz y m u je  ciśnienie 
słupa w ody o wysokości ponad 
20 m e tró w  i  na przestrzeni k i l 
kuset m etrów .

T ak ie j zapory, na ta k im  g run 
cie, d la  tak ie j ilości w ody i  dla 
tak ich  celów n ie  m óg łby wznieść 
żaden in żyn ie r św iata k a p ita li
stycznego z te j prostej p rzyczy
ny, że n ik t  z ka p ita lis tó w  an i z 
żadnych akcy jnych  tow arzystw  
kap ita lis tycznych  n ie  tra c iłb y  
m ilionów , aby zebrać wiosenne 
w ody rzek d la  pó l chłopskich, 
d la  dobra ludzi.

W  roku  ub ieg łym , w  pobliżu 
m iejsca, gdzie obecnie p łym e-

strony Wołgi . (Fot. CAF)

m y, budow niczow ie radzieccy 
w  czasie 8 godzin zasypali po
tężne k o ry to  Donu piaskiem  i 
kam ien iam i i  sk ie row a li jego 
w ody przez betonową zaporę. 
Pam iętam y, ja k  ludzie  rzuca li 
w  wodę kw ia ty , i  w ia n k i, w yp u 
szczali w  niebo gołębie i  kąpa li 
się we w zburzonych potokach, 
radując się z dzieła swoich rąk.

K a p ita lizm  w yw o łu je  u ludz i 
łz y  i  przekleństw a, ponieważ 
niesie on cz łow iekow i głód i  
śmierć. Socja lizm  rodzi u  ludz i 
radość i  szczęście dlatego, że n ie 
sie cz łow iekow i życie i  rozkw it.

A  oto przed nam i śluzy. Z da
leka wabią k u  sobie, chcia ło
by  się prędzej dopłynąć do n ich  
i  m inąć na s ta tku  —  wolno, u- 
roczyście.

Ś luzy W ołgo - Donu, to  w y 
ją tko w e j piękności w ro ta  z ażu
rową kons trukc ją  m iędzy w ie -
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Tama przelewowa na hydrowęźle Cymlańskirn (Fot. CAF)

żami b ia łym i ja k  kam ień u rah  
ski. I le  trzeba famtaizji, w yobraź
n i tw órczej i  śm iałości ko n s tru k 
c ji p rzy  wznoszeniu tak ich  bu 
dow li.

Spoglądając na śluzy, na sta
lowe w ro ta  myśllisz —  Me, to 
nie są zw yk łe  w rota. To lu k i t r i 
um falne, stojące u wejścia do 
nowego, piękniejszego i św ie
tle nego ju tra ; pierwsze lu k i, za 
k tó ry m i staną następne, wspa
nialsze, m ajestatyczne, o tw ie ra 
jące przed ludźm i radz ieck im i 
słoneczny św ia t wspaniałości i 
doskonałości, ku  k tó rem u  ludz
kość dąży od w ieków .

Opowiadanie K . Treniewa:

„Zagubione źród ło“  zawiera 
p rze jm ującą opowieść z życia 
ro ln ikó w  nad Donem, opowieść
0 rozpaczy ludzi, k tó ry m  susza 
spa liła  zboże, skazując ich  na 
głód. Rzuceni na pastwę losu, 
zacofani, zabici deskami od 
św iata ludzie, ja k b y  we śnie u - 
dają się do parow u na poszuki
wanie zbawczego źród ła  w  na
dziei, że w yb a w i ich  z nieszczęś
cia. W  parow ie źród ła  n ie  było.
1 n ie  b y ło  ra tu n k u  przed suszą.

W  Stepach zadońskieh i Sal
skich ziem ie są urodzajne, lecz 
opady —  ubogie i to przede 
w szystk im  la tem  i zimą. B yw a 
ło, że wczesną w iosną spojrzysz



na zasiewy —  aż dusza się radu
je : ludzie  będą m ie li chleba 
w  bród. A  w  m a ju  p rzy lec i „su - 
chow ie j“ , za dm ie w  stepie1, że 
św iata n ie  w idać i  niszczy zasie
w y, w y ry w a  je  z korzen iam i i 
zasypuje warsitwą piasku g ru 
bości k ilk u  centym etrów .

Rząd radziecki zalesia step 
m ilionam i drzew, nawadnia po
la zb io rn ikam i wody, wyposaża 
ko łchoźn ików  w  maszyny i  na
wozy sztuczne, w yda je  na ten 
cel m ilio n y  ru b li,  a m im o to  „su 
chow ie j“  n ib y  złodziej napada 
na p lony, psuje ludzką pracę.

P a rtia  i  rząd, m ob ilizu jąc  ca
ły  naród do w a lk i o u jarzm ien ie  
p rzyrody, postanowili- raz na 
zawsze skończyć z suszą i  za
pewnić wodę ziem iom  urodza j
n ym  na o lb rzym ich  te ry to riach .

I  oto p ierwsza z tych  wspania
ły ch  b u d o w li została ukończo
na. Woda w p łynę ła  na pola.

W  stepie prim anyczew skim  o- 
powiadano nam: —  W  chutorze 
naszym b y ła  jedna —  jedyna 
studnia i  to  w  pa row ie  odle
g ły m  o dw ie  w io rs ty . W y ru 
szasz, byw ało, o  świcie, b y  zdą
żyć jeszcze nabrać wody, a tam, 
n iczym  na w o jn ie  —  każdy chce 
p ie rw szy w leźć do studn i. A  
w łazić  trzeba było , bo in n i już  
w yczerpa li wodę do dna. W  stu
dn i pozośtał nasiąkn ię ty wodą 
m uł. Opuszczasz się na dno, g a r
ścią nazbierasz w ody i  niesiesz 
ją  do dom u ja k  świętość. W  do
m u przecedzisz ją  przez szmat
kę i  dzielisz: jedną szklankę —  
dzieciom, drugą— na zupę, trze 
cią —  na herbatę. A  w oda taka., 
że je ś li się ogrzeje, k u ry  n ie  chcą 
je j p ić —  gorzka.

Oto, czym  jes t woda w  tu te j
szych stepach. Oczekiwano je j z 
pokolen ia na pokolenie i m arzo
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no o n ie j, .jak o w ie lk im  szczęś
ciu, Obecnie woda p łyn ie  kana
ła m i na po la ko łchoźników , m ię 
dzy dom y i podwórza.

W  stan icy N iżne -  K u rm o ja r- 
skie kozacy m ie li w ody pod do
statkiem . obok stan icy p łyn ą ł 
Don. Lecz korzyści z niego było 
mało: Don unosił bezpożytecznie 
w ody do- morza Azowskiego, a 
zboża K u rm o ja rcó w  usychały 
od suszy i  „suchow ie ja “ .

Obecnie ko łchoźn icy ku rm o- 
ja rscy p rzes ied lili się w  nowe 
miejsce, a ziem ię ich  p o k ry ło  
Morze Cym lańskie. B y liśm y  na 
polach kozaków w  kołchozie im . 
B. M. M ołotowa. Kołchoz w  ca- 
łaści przeniósł się do re jonu  ro- 
manowskiego. Tu, rzeczywiście, 
zboża! B u jna  i  Zielona, sięgająca 
do pasa pszenica —  ja k  morze—• 
ciągnie się od osady na prze
strzen i k i lk u  k ilom e trów ; n ib y  
fa la, kołysze się na le kk im  w ie 
trze. O b ję liśm y ją  ręką, a ona 
w yda ła  z siebie woń świeżą i 
chłodną, jaką  w yda je  źródło 
wody.

Zboża tute jsze p i ły  ju ż  wodę 
Donu. P iła  ją  rów nież i  baw eł
na, ryż., a ona p łyn ie  i  p łyn ie  
kana łam i wesołym , szemrzącym 
potokiem .

•W idzie liśm y p łynącą kanałem  
wodę. W łaściw ie, to już  nie 
kanał, ale praw dziw a, pe łna czy
stej i  jasnej w ody rzeka. M łode 
kozaczki, stojące nad kanałem  i 
regu lu jące p łynący na pola po
to k  wody, z uśmiechem spoglą
da ły  na nas spod b ia łych  chu
stek i  ja kb y  m ó w iły : „O j, podo
ba się nasza woda? P rzy jeżdża j
cie, gdy będą zbiory, zobaczycie, 
ja k ie  teraz będą p lo n y “ ...

2  „Prawdy"
M  Sokołow

i
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N A R O D Y  W W A L C E  O P O K Ó J

S T A N IS Ł A W  T R E P C Z Y Ń S K I

DROGOWSKAZY POKOJU

U chw a ły  B e rliń sk ie j Sesji 
Św iatow ej Rady P oko ju  m o b ili
zu ją naród n iem ieck i i  wszyst
k ich  bo jow n ików  o pokój w  Eu
ropie do w a lk i o udarem nienie 
agresywnych planów  am erykań
skich im peria lis tów . U s iłu ją  oni 
bow iem  w ykorzystać zaw arty  ze 
zdrajcą narodu niem ieckiego —  
Adenauerem, tzw . uk ład  ogólny 
d la  wskrzeszenia m ilita ry z m u  i 
um ocnienia rew iz jon izm u  w  
Niemczech Zachodnich, aby p rzy 
ich  pomocy rozpocząć trzecią 
w o jnę św iatową. Św iatow a Ra
da, zgodnie z w o lą  narodów  Eu
ropy  i  in teresam i całego narodu 
niem ieckiego, domaga się na
tychm iastowego zw ołan ia kon
fe re n c ji czterech m ocarstw  tzn. 
Stanów Zjednoczonych, Zw iąz
ku  Radzieckiego, W ie lk ie j B ry 
ta n ii i  F ranc ji, zm ierzających do 
pokojowego uregu low ania  p ro 
b lem u niem ieckiego i  zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego ze zjedno
czonym i, dem okratycznym i, n ie 
zaw is łym i N iem cam i. U tw orze
nie suwerennych i  poko jow ych 
Niem iec, k tó re  w  drodze
w o lnych  w ybo rów  utw orzą
w łasny, je d n o lity  rząd i  za
w rą  tra k ta ty  pokojow e ze 
w szystk im i państwam i, z k tó ry 
m i N iem cy h itle ro w sk ie  p row a
d z iły  wojnę, jes t jedynym  słusz
nym  rozw iązaniem  spraw y nie
m ieck ie j, zapewnia jącym  pokój 
w  Europie.

O te j praw dzie przekonani 
b y li wszyscy delegaci z różnych 
części świata, uczestniczący w  
Sesji Rady; prawdę tę podkre

ś la li z całą mocą liczn i b e rłiń - 
czycy, z k tó ry m i rozm aw ia li 
oni i  spo tyka li się w  czasie n ie 
zapomnianych d n i pobytu  w  
B e rlin ie . B e rlin , k tó ry  serdecz
n ie  p rzy jm o w a ł członków Św ia
towego Parlam entu  Pokoju, 
p rzygo tow yw a ł się w  owe dn i do 
ważnego w ydarzen ia  w  h is to r ii 
N iem iec, do D rug ie j K on fe ren
c ji N iem ieckie j Socja listycznej 
P a rtii Jedności. M ó w iły  o ty m  
liczne transparen ty  i  hasła, k tó 
ry m i p rzys tro jo n y  b y ł B e r lin ; w  
zakładach i  fab rykach  N iem iec
k ie j R e p u b lik i Dem okratycznej 
ro zw ija ło  się współzawodnictwo 
na cześć kon fe renc ji p a rtii. Na
ród n iem ieck i czynem doku
m entow ał swoją gotowość do 
w a lk i w  obronie pokoju.

Ze słuszną dum ą m ógł prezy
dent W ilh e lm  Pieck podkreślić 
na K on fe ren c ji SED: „że w k ład  
N iem iec do w a lk i o zachowanie 
i  u trw a len ie  poko ju  jest wysoko 
ceniony przez w szystk ich  jego 
obrońców. D latego też w a lka  na
rodu niem ieckiego o tra k ta t po
ko jow y, o  zjednoczone, demo
kra tyczne i  m iłu jące  pokój 
N iem cy spotyka się >z poparciem 
w szystkich m iłu jących  pokój 
narodów “ .

Należy stw ie rdzić  z całą m o
cą, że I I  K onferenc ja  SED w  o l
b rzym im  stopniu p rzyczyn iła  się 
do zwiększenia tego w k ładu  do 
w a lk i o pokój, ja k i wnosi naród 
n iem iecki.

W  chw ili, k ie d y  NRD została 
powołana do życia, generalissi
mus S ta lin  w ypow iedz ia ł owe
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pam iętne słowa, że „u tw orzen ie  
pokojowej N iem ieckie j R epub li
k i Dem okratycznej jes t punk
tem  zw ro tn ym  w  dziejach E u 
ropy. N ie  ulega w ątp liw ości, że 
is tn ien ie  pokojow ych, dem okra
tycznych N iem iec obok is tn ie 
n ia  pokojowego Zw iązku  Ra
dzieckiego w yk lucza  możliwość 
now ych w o jen  w  Europie, k ła 
dzie kres p rze lew ow i k rw i w  
Europie i un iem ożliw ia  u ja rz 
m ien ie  k ra jó w  europejskich 
przez im pe ria lis tów  św ia ta “ .

Zwłaszcza dziś po I I  K on fe 
re n c ji Socja listycznej P a r t ii Jê - 
dności, przodującej s iły  p o lity 
cznej NRD możemy w  pe łn i w y 
rozum ieć głęboką prawdę s ta li
nowskich słów. Na kon fe recn ji 
te j K o m ite t C en tra lny  SED 
przed łożył sprawę planowego 
zbudowania socja lizm u w  N ie
m ieck ie j Republice D em okra ty
cznej. Zam kn ię to  w ięc jeden e- 
tap  ro zw o ju  NRD, b y  pójść da
le j, w yże j i w  ten sposób usto- 
k ro tn ić  siłę niem ieckiego ruchu 
o zjednoczenie o jczyzny i  o po
kó j.

N iem iecka R epublika  Demo
kra tyczna powstała dz ięk i re
w o lu c y jn y m  przem ianom, jak ie  
nastąp iły  we wschodnie j części 
N iem iec, okupowanej przez A r 
m ię Radziecką. W ładza p o lity 
czna przeszła tam  z rąk  burżua- 
z ji i ju n k ró w  w  ręce k lasy ro 
botn iczej i  całego lu d u  pracu
jącego. Zapoczątkowało to o l
b rzym ie  przem iany gospodar
cze, po lityczne i ku ltu ra ln e . G łę
bokie  przem iany nastąp iły  ró w 
nież w  świadomości społeczeń
stwa NRD. Naród niemiecki, w  
przeważającej swej części zro
zum iał, że jego droga do szczę
ścia i  dobrobytu , to  droga poko
jowego budow nictw a, p rzy jaźn i, 
w spó łpracy z in n ym i narodam i.

D latego to w iceprem ie r NRD, 
na I I  K o n fe re n c ji SED m ógł o- 
świadczyć: „Zbudow an ie  pod
staw socja lizm u odpowiada po
trzebom  rozw o ju  ekonomicznego 
i  interesom  klasy robotniczej i  
w szystk ich  pracujących. Naród 
niemiecka, k tó ry  da ł św ia tu  n a j
w yb itn ie jszych  uczonych —  
M arksa i  Engelsa, tw órców  so
c ja lizm u naukowego, rea lizu je  
pod k ie row n ic tw em  k lasy  robo t
n iczej NRD w ie lk ie  idee socja
lizm u “ .

Tak w ięc nowe, trudnie jsze 
j  eszcze zadania stanęły przed re
pub liką . A  to: zorganizowanie 
budow n ic tw a socjalistycznego 
poprzez skupienie w okó ł k lasy 
robotniczej szerokich mas p ra 
cujących, złamanie oporu obalo
nych i  wyw łaszczonych w yzy 
skiwaczy, niedopuszczenie do 
restaurac ji w ładzy  kap ita łu . 
G łówne zaś zadanie to, b y  po
w tó rzyć  słowa w iceprem iera 
U lb rich ta , „dalsze wzm acnianie 
ludow o -  dem okratycznych pod
staw u s tro ju  państwowego“ .

W  zw iązku ze wzrastającą a- 
gresywnością im p e ria lis tó w  i  
zachodnio -  n iem ieckich  odwe
tow ców  pozostaje poważne zada
nie stworzenia s ił zb ro jnych  
NRD d la  obrony k ra ju  przed 
w rog iem  zewnętrznym .

Przem iany, ja k ie  zachodzą w  
N iem ieckie j Republice Demo
kra tyczne j , pomnożą rozmach 
w a lk i narodu niem ieckiego o po
kó j i  zjednoczenie k ra ju . P rzy 
k ład  N iem ieckie j R epub lik i De
m okratyczne j na tchn ie  now ym  
p rzyp ływ em  energ ii w a lkę  mas 
pracujących T r izo n ii o cele na
rodowe i społeczne. W  nowej sy
tu a c ji m iędzynarodow ej, po pod
pisaniu separatystycznego u k ła 
du ogólnego, in teres poko ju  na
kazuje powzięcie wszelkich n ie 
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zbędnych środków d la  wzmoc
n ien ia  w ładzy państwowej NRD, 
d la  w a lk i przeciw ko im p e ria liz 
m ow i. Niezbędne stało się da l
sze um ocnienie k ie row n icze j ro 
l i  k lasy robotn icze j w  NRD i  u- 
m ocnienie sojuszu k lasy  robot
niczej z p racu jącym  chłopstwem  
i  in te ligenc ją . Waga N iem iec
k ie j R e p u b lik i Dem okratycznej 
po I I  K on fe ren c ji SED wzrosła 
n iepom iern ie  tak w  Niemczech, 
ja k  i  na arenie m iędzynarodo
w ej.

Naród po lsk i udziela szczere
go poparcia naszym p rzy ja c io 
łom  zza O dry  i  N ysy w  ich  w a l
ce o u tw orzenie jedno litych , po
ko jow ych  N iem iec i  w  ich  stara
niach nad pomnożeniem s ił 
NRD. Może nie wszyscy u nas 
zdają sobie w  pe łn i sprawę z de
cydujących przem ian, k tó rych  
św iadkiem  jesteśm y w  NRD. Oto 
po raz p ie rw szy w  ‘ h is to r ii na 
naszej zachodniej g ran icy roz 
w ija  się państwo niem ieckie,, 
którego na jis to tn ie jsze in teresy 
narodowe pok ryw a ją  się i  w iążą 
ja k  na jściś le j z naszym i in te re 
sami narodow ym i.

W rog iem  narodu n iem ieckie
go. i  NRD jes t im pe ria lizm  ame
rykańsk i, k tó ry  przeciw sta
w ia  się zjednoczeniu Niemiec, 
wskrzesza na Zachodzie now y 
im pe ria lizm  n iem ieck i w  sta
rym , sp lam ionym  k rw ią  u n ifo r
m ie h itle ro w sk im  i, ka rm iąc ha
słam i odwetu, łudz i go perspek
tyw ą  now ych w y p ra w  zbójec
k ich  przeciw ko ŃRD i  Wscho
dow i. Naród n iem ieck i coraz 
powszechniej rozum ie, że ta k i 
program  to  droga k lę sk i i  zagła
dy  narodowej, to  program , k tó 
r y  20 la t  tem u rozpoczął rea lizo
wać H it le r  i  k tórego ostatn im  
aktem  b y ły  g ruzy B e rlina  w  
m a ju  1945 r. Naród n iem iecki 
odrzuca tak i. program . Odrzuca

go 9 m ilio n a m i podpisów, ze
b ranym i w  Niemczech Zachod
n ich  przeciw ko re m ilita ryza c ji, 
odrzuca go potęgując w a lkę  
przeciw ko w spó ln ikom  im pe ria 
lizm u  am erykańskiego —  Ade- 
nauerow i i  Schumacherowi, od
rzuca go budując s ilną NRD.

A le  w a lka  narodu n iem ieckie
go przeciwko wrogim., im peria 
lis tycznym  planom  jest rów nież 
w a lką  przeciw ko w rogom  naro
du polskiego. Czyż bow iem  od
wetowe zam iary agresorów Za
chodu n ie  godzą bezpośrednio w  
naszą niepodległość, w  nasze Zie 
m ie Zachodnie, w  nasze in te re 
sy narodowe, a w ięc , czy uda
rem nienie tych  zam iarów, a to 
jest przecież celem postępowych 
s ił N iem iec i  NRD, n ie  jest kon 
k re tn ym  dowodem  w spólnoty 
naszych interesów  narodowych i 
rozw ija jące j się p rzy jaźn i p o l
sko -  n iem ieckie j?

Dziś już  jasno w idz im y, a trze
ba o te j praw dzie przekonać 
w szystkich ludz i w  Polsce, że 
naród n iem iecki, NRD i je j s iły  
zbro jne udarem ńia iąc zam iary 
rodz im ych im p e ria lis tó w  i  ich  
am erykańskich p ro tekto rów , u- 
darem nia ją  rów nież ich w rogie 
zam iary wobec Polski, b ron ią  
naszych interesów  narodowych.

Leon K ruczkow ski, przema
w ia jąc  w  im ie n iu  narodu po l
skiego z try b u n y  Ś w ia tow e j'R a 
dy P oko ju  ośw iadczył: „P oko 
jowe, zjednoczone, dem okraty
czne N iem cy są dzisiaj jedną z 
na jwyższych konieczności po
kojowego współżycia  narodów  
•—  i;naród po lski gotów jes t w a l
czyć o tę sprawę razem z ludem  
n iem ieckim , ram ię  w  ram ię z 
pa trio ta m i n iem ieck im i i  w szyst- 
m i obrońcam i p o ko ju “ .

Pełne poparcie i  solidarność 
ze sprawą narodu niem ieckiego 
w yra z iła  Ogólnopolska K on fe 



42

renc ja  w  spraw ie pokojowego 
rozw iązania prob lem u niem iec
kiego, k tó ra  odbyła się w  dn iu  9 
czerwca rb. w  Warszawie. N a
ród po lsk i doceniając coraz po
wszechniej znaczenie now ych 
stosunków, j  akie w iążą z n im  
naród n iem iecki, z w ie lką  w dzię
cznością m yś li o  Zw iązku  Ra
dzieckim , którego m ądra i  da
lekowzroczna p o lity k a  dała po
czątek n ieznanym  dotąd w  h i-! 
s to r ii ludzkości stosunkom p rzy 
jaźn i i  w spó łpracy m iędzy naro
dami, opartym  o pełne w zajem 
ne poszanowanie suwerenności 
i  gotowość szczerej, bezintereso
w ne j pomocy.

Coraz w ięcej ludz i na święcie 
rozum ie i  udziela poparcia p ro 
pozycjom  Zw iązku  Radzieckie
go w  spraw ie zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i i  z jed
noczenia N iem iec. W ykrę tne  i 
obłudne odpow iedzi m ocarstw  
zachodnich na no ty  Zw iązku  Ra
dzieckiego, dem askują ich  p la 
n y  u trw a len ia  podziału N iem iec 
w  in teresie  przygotow yw anej 
agresji.

F rancusk i dz ienn ik  „Com bat ‘ 
pisze na tem at ostatn ie j no ty  za
chodnie j: „P roponu je  ona pro

gram  całego szeregu konferen
c ji, k tó rych  odwleczenie w  cza
sie da łoby republice federa lne j 
możliwość wprowadzenia w  ży
cie uk ładu  z B onn“ . Tak w ięc 
is to tnym  celem  Zachodu jest re 
a lizowanie agresywnego układu 
ogólnego.

Ruch pokoju, p rzygo tow u jąc 
Kongres N arodów  w  Obronię 
Pokoju, k tó ry  ma odbyć się w  
g rudn iu  bieżącego roku, m o b ili
zować będzie wszystkie  s iły  ce
lem  udarem nienia zbrodniczych 
p lanów  am erykańskich  wobec 
N iem iec i  poko ju  w  Europie. 
W alka  przec iw ko spiskow i z 
Bonn pogłębiać będzie p rzec i
w ieństw a wśród im pe ria lis tycz - 

j nych partnerów , osłabiać będzie 
s iły  w o jny . Odpowiedzialne są 

| w  te j walce zadania obrońców 
pokoju. Po I I  K on fe ren c ji SED 

I z ty m  większą ufnością w id z i-  
| m y  w  narodzie n iem ieck im  po

ważnego sojusznika, k tó ry  w no
si w ie lk i w k ład  w  rea lizację  u- 
chw ał Św iatow ej Rady Pokoju 
i w raz z in n y m i narodam i św ia- 

j ta  m ocnie j u jm u je  w  swe ręce 
sprawę pokoju.

Stanisław  Trepczyński

r o c z n i c e

ŚWIĘTO BRATNIEGO NARODU

15 sierpnia 1945 roku wojska ra- ■ 
dzieckie przyniosły Korci wyzwole
nie z długoletniej niewoli. Nad ję 
czącym od 35 lat pod jarzmem ja 
pońskich imperialistów krajem za
jaśniało znowu słońce wolności. Za
kończył się długi okres w allp  postę
powych sił narodu koreańskiego o 
niepodległość narodową i społeczną. 
Na Ogólnokrajowym Zlocie Komite
tów Ludowych proklamowana zosta
ła Republika Koreańska.

Na półwyspie koreańskim wylądo
wały również wojska USA, a Ame

rykański wielkorządca Pacyfiku Mac 
Arthur ogłosił się władcą obszarów 
do 38 równoleżnika. Naród koreań
ski rychło przekonał się, że wraz z 
Amerykanami przybyła do Korci 
południowej nowa niewola, nie 
mniej okrutna od niewoli japońskiej. 
Prawie cały aparat ucisku z czasów 
okupacji japońskiej pozostał niena
ruszony. Zaprzedana Amerykanom 
służalcza klika Li-Syn-mana, opie
rająca się wyłącznie na najemnym 
wojsku i policji, wszczęła krwawy 
terror przeciwko prawdziwym pa
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triotom koreańskim, bojownikom o 
wolność i demokrację. Amerykań
skie monopole traktowały Koreę po
łudniową jak teren bezlitosnej, ko
lonialnej eksploatacji. Na terenach 
rządów lisynmanowskiej k lik i szala
ła inflacja, wzmagała się nędza mas.

Natomiast w  Korei północnej lud 
ujął władzę w ręce pierwszy raz w  
dziejach tego kraju. Skonfiskowano 
ziemię obszarnikom oddając ją chło
pom, klasa robotnicza wyzwolona 
spod władzy kapitalistów, w  sojuszu 
z pracującym chłopstwem, rozpoczę
ta budowę nowej, lepszej przyszłoś
ci. W  roku 1948 powstała przy 
współudziale przedstawicieli Korei 
południowej Koreańska Republika 
Ludowo - Demokratyczna, na której 
czele stanął legendarny bohater 
walk wyzwoleńczych K im -Ir-Sen. 
Dla ludu koreańskiego zostały o- 
twarte szeroko wrota nauki, oświaty, 
pracy i dobrobytu.

Spełniwszy swe zadania militarne 
Armia Radziecka wycofała się z Ko
rei, otoczona miłością i wdzięcznoś
cią narodu koreańskiego. Wyzwole
nie spod japońskiego jarzma oraz 
wszechstronna pomoc młodej Repu
blice Ludowej udzielona przez Zw ią
zek Radziecki zadzierzgnęła nie
zniszczalne więzy przyjaźni między 
narodami ZSRR i Korei.

Istnienie państwa ludowo - demo
kratycznego na północy półwyspu 
koreańskiego było poważną prze
szkodą w  planach imperialistów a- 
merykańskich. Chcieli oni zagarnąć 
wielkie bogactwa naturalne w Ko
rei północnej — przede wszystkim 
największe w świecie złoża wolframu 
i molibdenu — i zamienić cały pół
wysep koreański w bazę agresji 
przeciw Chinom Ludowym i Związ
kowi Radzieckiemu. Na rozkaz ame
rykański zdradziecka klika Li-Syn- 
mana rozpoczęła jawne przygotowa
nia do wojny. Napad nastąpił w dniu 
25 czerwca 1950 roku, bezpośrednio 
po „wizycie“ w  Korei południowej 
Dullesa — doradcy Trumana, rzecz
nika monopoli amerykańskich. M a
rionetki lisynmanowskie przechwa
lały się, że w  ciągu 2 — 3 dni zaj
mą stolicę Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej Phenjan. 
Agresorów spotkał jednak srogi za
wód. Arm ia ludowa nie tylko osa
dziła na miejscu napastników, f/e  
zadała im  druzgocące ciosy i gro

miąc oddziały lisynmanowskie, zao
patrzone w  broń amerykańską, w y
szkolone przez amerykańskich in 
struktorów — wyzwoliła znaczne ob
szary Korei południowej.

Gdy klęska lisynmanowców stała 
się oczywista, impreialiści amery - 
kańscy ostatecznie zrzucili maskę, 
rozpoczynając jawną interwencję 
zbrojną i zmuszając do udziału w  
niej kraje satelickie USA.

Wtedy to amerykański imperia
lizm odsłonił całkowicie swe zwie
rzęce oblicze. Nie ma zbrodni, nie 
ma barbarzyństwa, nie ma okru
cieństwa, których by nie popełniły 
wojska agresorów w  Korei. Amery
kańscy gangsterzy prześcignęli w  
zbrodniach hitlerowców. Obrócili 
kwitnący kraj w gruzy, wymordo - 
wali trzy miliony ludności cywilnej: 
kobiet i  mężczyzn, dzieci i starców; 
wymordowali tysiące koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych. Gdy 
mimo to nie udało im  się złamać o- 
poru narodu koreańskiego, użyli naj
bardziej zbrodniczą ze wszystkich 
broni — broń bakteriologiczną.

Daremne były jednak ich nadzieje 
' na to, że przy pomocy bakterii cho

lery, dżumy, tyfusu osiągną zwycię
stwo. Ohydne zbrodnie nie przynio
sły agresorom sukcesów militarnych. 
Wprost przeciwnie: w  ciągu 2 lat 
wojska USA — najsilniejszego kraju  
kapitalistycznego — poniosły ciężkie 
straty i szereg klęsk. W  wyniku tych 
strat oraz presji opinii publicznej 
mobilizowanej przez światowy ruch 
obrońców pokoju. USA zostały zmu
szone do przyjęcia inicjatywy wysu
niętej przez Malika w  imieniu 
Związku Radzieckiego, w sprawie 
rokowań o rozejm w Korei.

Naród koreański pragnie pokoju i 
w czasie przewlekłych rokowań de
legacja strony ludowej dokładała 
wszelkich wysiłków, aby mimo sa
botażu i prowokacji amerykańskich 
rokowania te zostały uwieńczone 
powodzeniem.

Naród, który dźwigał przez tyle 
lat kajdany imperializmu japoń
skiego, nie pozwoli narzucić sobie 
nowego jarzma. Walczy on o niepo
dległość, o możność kształtowania 
swego bytu według własnej woli. Ta  
patriotyczna walka zjednoczyła ca
le społeczeństwo pod wodzą koreań
skiej partii robotniczej i K im -Ir-  
sena w nierozerwalnym froncie pa
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triotycznym. Patrioci koreańscy na 
froncie i na zapleczu, w  rowach 
strzeleckich, w  fabrykach i na po
lach uprawnych, każdego dnia, każ
dej godziny dokonują najwspanial
szych, najbardziej bohaterskich czy
nów.

Naród Korei walczy o sprawę 
słuszną i sprawiedliwą; broniąc swej 
niepodległości, broni pokoju świata. 
Dlatego też z walką narodu koreań
skiego solidaryzują się wszystkie m i
łujące pokój narody. Uczucia na j
głębszej przyjaźni łączą naród kore
ański z narodami potężnego Związku 
Radzieckiego, z narodami krajów de
mokracji ludowej, z narodem chiń
skim, którego najlepsi synowie w al
czą ramię przy ramieniu z żołnierza
mi Koreańskiej Arm ii Ludowej.

Naród polski, który doznał w nie
dawnej przeszłości tyle klęsk i nie
szczęść wojny, który tak samo, jak  
dziś Korea, zmuszony był bronić

W  dniu 23 sierpnia naród rumuń
ski obchodzi ósmą rocznicę swego 
wyzwolenia. W  dniu tym lud ru 
muński szczególnie gorąco manife
stuje swą wdzięczność dia Związku 
Radzieckiego za uzyskanie niepodle
głości i  braterską pomoc w budowie 
socjalizmu.

W  całym kraju odbywają się uro
czystości, pochody, akademie, roz
dzielane są odznaczenia i nagrody 
najbardziej zasłużonym dla kraju  
obywatelom. Ale poza tymi uroczy
stościami jest coś, czego nie widzia
ła  przedwojenna, kapitalistyczno-ob- 
szarnicza Rumunia. Jest — po raz 
pierwszy w historii tego kraju — o- 
grom przygotowań do radosnego 
dnia, jest — jakże charakterystycz
ny — udział w  święcie całego naro
du rumuńskiego.

Aby pokazać prawdziwy obraz 
święta, trzeba cofnąć się do mo
mentu, kiedy padło w Rumunii 
pierwsze zobowiązanie produkcyjne 
na cześć święta narodowego. Od te
go czasu masy pracujące Rumunii, 
na czele z klasą robotniczą, składają 
krajowi corocznie najdroższy poda - 
runek — swą pracę, dzięki której 
Rumuńska Republika Ludowa zli
kwidowała już zacofanie gospodar
cze i kulturalne, pozostawione w

swej niepodległości przed barba
rzyńskimi napastnikami, darzy naj
serdeczniejszymi uczuciami patrio
tów koreańskich, walczących o wol
ność.

Święto Ludowej Korei jest naszym 
świętem, jest świętem całego Obozu 
Pokoju. Wierzymy głęboko, że naród 
koreański obroni swą niepodległość, 
że idea wolności zatriumfuje nad ob
cą przemocą. Wierzymy, że naród 
koreański w  niedalekiej przyszłości 
będzie mógł przystąpić do pokojo
wej odbudowy.

Siła narodów walczących o pokój 
jest dość potężna, ażeby udaremnić 
zbrodnicze plany imperialistyczne. 
Przykład Korei raz jeszcze udowod
nił całemu światu, że wobec natch
nionego ideą obrony ojczyzny i zje
dnoczonego narodu bezsilna jest żąd
na krw i i łupów sfora imperialistów.

A. Zalewski

W YZW O LEN IA

spadku po królestwie Hohenzoller
nów i szybko kroczy drogą postępu 
i budowy socjalizmu.

Szerokie sukcesy w budowie i roz
woju życia narodowego rumuńska 
klasa robotnicza zawdzięcza do
świadczeniom zdobytym w walce z 
reakcją, w walce rozbudzonej przez 
Wielką Rewolucję Październikową.

Po pierwszej wojnie światowej u- 
strój burżuazyjno - obszarniczy w  
Rumunii stale zaostrzał swój terror, 
w miarę jak niezadowolenie robot
ników i chłopów znajdowało wyraz 
polityczny w  rozwoju ruchu rewo
lucyjnego. Burżuazja i obszarnicy 
wezwali na pomoc obcych kapitali
stów, z którymi ręka w  rękę grabili 
bogactwo i owoce pracy mas. K ra 
jem rządzili bankierzy amerykańscy 
i angielscy, eksperci francuscy i e- 
misariusze hitlerowscy.

Gdy przed 87 laty zausznik impe
rialistów zachodnio - europejskich 
Karol I  Hohenzollern przybył do 
księstwa Rumuńskiego, majątek je 
go zapakowany był w  małej, pod - 
ręcznej walizce. W  chwili abdykacji, 
Michał Hohenzollern i jego rodzina 
posiadała w Rumunii 15.190 ha zie
mi ornej, 136.920 ha lasów, 143 pała
ce i zamki, 16 myśliwskich zam
ków, 3.99,1 akcje najważniejszych

ÓSMA ROCZNICA
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przedsiębiorstw ¡przemysłowych i 
bankowych, a ponadto biżuterię, ob
razy, jachty i inne „dobra“ wartości 
wielu milionów lei.

Mimo rocznej „pensji“ królew
skiej, jak np. Karola I I ,  za którą 
można by było wyżywić całą ludność 
Bukaresztu, dynastia Hohenzoller
nów nie przebierała w środkach, jeśli 
chodziło o zdobycie osobistych bo
gactw. Oszustwa finansowe na tle 
dostaw wojskowych i budowy lin ii 
fortyfikacyjnych, wychodzące zawsze 
na korzyść przedsiębiorstwom kró
lewskim, były na porządku dzien
nym. Z chwilą gdy hitlerowcy przy 
pomocy swoich agentów pchnęli Ru
munię do zbrodniczej wojny anty
radzieckiej — sytuacja mas pracu
jących pogorszyła się jeszcze bar
dziej.

Nic dziwnego więc, że dzień 23 
sierpnia, w którym okryta chwałą 
Armia Radziecka wyzwoliła Rumu
nię spod okupacji hitlerowskiej i u- 
cisku dworaków królewskich, ob
szarników i kapitalistów — stal się 
najbardziej uroczystym dniem w 
roku. Stanowił on bowiem jedno
cześnie historyczny zwrot w życiu 
narodu rumuńskiego, w obaleniu fa
szystowskiej dyktatury Antonescu. 
Lud rumuński po raz pierwszy w 
historii uzyskał wolność narodową i 
społeczną i owocnie z tej wolności 
korzysta.

Ludowa Republika Rumunii doko
nała olbrzymiej pracy w każdej dzie
dzinie. Z kraju gospodarczo zacofa
nego przekształciła się szybko w 
kraj uprzemysłowiony. W ciągu u- 
bieglych trzech lat produkcja prze
mysłowa kilkakrotnie przekroczyła 
poziom 1948 roku rozwijając się 
znacznie szybciej niż w ciągu 25 lat 
reżimu burżuazyjno - obszarnicze- 
go. Rozbudował się przemysł nafto
wy, rozwinął się przemysł budowy 
maszyn i obrabiarek oraz przemysł 
elektrotechniczny. Produkowane są 
nowe, nieznane uprzednio typy ma
szyn. Zgodnie z planem elektryfika
cji kraju, buduje się wielkie elek
trownie wodne i cieplne, nie zanied
bując również rozwoju przemysłu 
lekkiego i spożywczego, jak również 
przemysłu miejscowego i spółdzielni 
rzemieślniczych.

Cały kraj tętni pracą, nabiera siły 
i radości. Przykład Związku Radziec
kiego i nieprzebrana zasób wyzwo

lonej energi wolnych ludzi pozwolił 
Rumunii już w pięć lat po wojnie 
na budowę wielkiej budowli socja
lizmu — Kanału Dunaj — Morze 
Czarne.

„Kanał ten — oświadczył premier 
Gheorgiu Dej — ma szczególne zna
czenie dla rozwoju transportu i o- 
gólnej gospodarki kraju. Zostaną u- 
żyżnione miliony hektarów, zostaną 
wzniesione nowe miasta i nowe por
ty, uboga i pustynna Dobrudża zo
stanie uprzemysłowiona. Wielkie 
perspektywy zdobycia i pogłębienia 
kwalifikacji zawodowych stoją otwo
rem przed robotnikami i inżynierami 
pracującymi na tej wielkiej budo - 
wie“.

Minęły zaledwie trzy lata od w y
powiedzenia tych słów, a są one już 
rzeczywistością. Okolica Dobrudży 
stała się miejscem głębokich przeo
brażeń, które zmieniły ją do niepo- 
znania. Dobrudża — dawniej miejsce 
kontrastów, bogactwa nielicznych i 
nieopisanej nędzy większości ludnoś
ci — jest dziś przykładem wspólnej 
przez cały naród budowy socjalizmu 
i harmonii między włożonym wysił
kiem a korzyściami, które staną się 
udziałem całej ludności.

W dziedzinie kulturalneji Rumunia 
poprzez sieć szkól podstawowych, 
rozbudowę szkolnictwa wyższego i o- 
twarcie drzwi uniwersytetów synom 
robotników i chłopów, poprzez świe
tlice, kluby i kina objazdowe odra - 
bia szybko zacofanie z okresu przed
wojennego. Odkrywają się talenty 
drzemiące wśród chłopów. Lud ru
muński chłonie wiedzę, oświatę i 
kulturę.

W tej pracy nad podniesieniem go
spodarki i kultury Rumunia cieszy 
się poparciem i wszechstronną, przy
jacielską pomocą Związku Radziec
kiego oraz krajów demokracji ludo
wej. ZSRR dostarczył Rumunii w 
najtrudniejszym okresie, po sierpniu 
1944 roku, żywności i surowców, któ
re umożliwiły uruchomienie prze
mysłu i wyżywiły robotników.

Dzięki pomocy ZSRR Rumunia 
mogła przystąpić do zmodernizowa
nia i przebudowy przemysłu. Nic 
więc dziwnego, że przyjaźń Ludowej 
Republiki Rumunii z wielkim K ra 
jem Rad rozwija się coraz bardziej 
— równolegle do wzrostu dobrobytu 
i siły kraju.

mj
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K R o  N I K A

KRO NIKA POLITYCZNA
Lipiec 1952 r.

I  sesja Zgromadzenia Ogólnego 
Polskiej Akademii Nauk uchwaliła 
wytyczne planu badań szczególnie 
ważnych dla rozwoju gospodarki i 
kultury narodowej.

Na zakończenie obrad uczestnicy 
sesji uchwalili jednomyślnie tekst 
listu do Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesława Bieruta oraz wy- 
stosowali depeszę do Akademii Nauk 
ZSRR, jak również do Akademii 
Nauk bratnich krajów demokracji 
ludowej, Chińskiej Republiki Ludo
wej i NRD. * * *

Dzięki interwencji Rządu Ludo
wego i ambasady polskiej w Paryżu,
8 bm. powrócili do ojczyzny szyka
nowani przez w-ładze francuskie e- 
migranci polscy, deportowani _ u- 
przednio na Korsykę za walkę o po
kój, za zbieranie podpisów pod Ape
lem Sztokholmskim i Apelem o 
warcie Paktu Pokoju między pięciu 
wielkimi mocarstwami. Przybyłych 
rodaków witała licznie zebrana mło
dzież Warszawy.* * *

22 lipca br. w dniu święta Odro
dzenia Polski Sejm Ustawodawczy 
jednomyślnie uchwalił Konstytucję 
Polskiej Rzeczypospoliej Ludowej.

Uchwalenie Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, entuzja
stycznie przyjętej przez cały naród, 
wywołało głośne echo za granicą.

Prasa radziecka stwierdza, że no
wa konstytucja polska jest wyrazem 
trwałości ludowo - demokratycznego 
państwa polskiego, wyrazem konsoli
dacji i jedności narodu polskiego.

* * *
Masy pracujące Polski powitały 

ósmą rocznicę Odrodzenia Polski i 
Zlot Młodych Przodowników — Bu
downiczych Polski Ludowej wspa
niałymi osiągnięciami.

Oddane zostały do użytku nowe 
zakłady pracy, szpitale, domy, szko
ły; w Warszawie — Plac Konstytu
cji.

*  *  *

W tegorocznym radosnym święcie

Odrodzenia Polski wzięły udział 
przybyłe do Warszawy delegacje Po
lonii z Kanady, Belgii, Danii i West
falii, które następnie udały się na 
wycieczkę po kraju.« * *

Cała prasa radziecka zamieściła 
artykuły poświęcone 11 rocznicy hi
storycznego przemówienia radiowego 
Józefa Stalina, wygłoszonego w dniu 
3 lipca 1941 roku.

Zwracając się do narodu radziec
kiego, do żołnierzy Arm ii Radziec
kiej Józef Stalin nakreślił zadania 
stojące przed ZSRR w związku ze 
zdradziecką napaścią Niemiec hitle
rowskich.

*  *  *

6 lipca w  Berlinie zakończyły się 
6-dniowe obrady nadzwyczajnej sesji 
Światowej Rady Pokoju. SRP 11'  
chwaliła orędzie do rządów czterech 
wielkich mocarstw i do wszystkich 
narodów w sprawie pokojowego ure
gulowania problemu niemieckiego; 
rezolucję w sprawie walki przeciwko 
remilitaryzacji Japonii, o Japonię 
demokratyczną; rezolucję w sprawie 
położenia kresu wojnie w Korei; we
zwanie przeciwko wojnie bakterio
logicznej; apel o zwołanie w dniu 5 
grudnia 1952 r. w Wiedniu Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju.

» * »
12 lipca w  Berlinie zakończyła swe 

obrady I I  Konferencja Socjalistycz
nej Partii Jedności Niemiec, która 
trwała 4 dni. Referat pt. „Sytuacja 
obecna i  nowe zadania SED“ wygło
sił sekretarz generalny KC Partii 
Walter Ulbricht. Delegaci uchwalili 
rezolucję o obecnej sytuacji i zada
niach w  walce, o pokój, jedność, de
mokrację, socjalizm.

*  *  *

2 lipca br. minęła trzecia rocznica 
śmierci bohatera międzynarodowego 
proletariatu, wodza narodu bułgar - 
skiego, wielkiego patrioty i interna
cjonalisty Georgi Dymitrowa. Życie 
Dymitrowa jest dla mas pracujących 
całego świata wzorem wierności na
uce Lenina — Stalina, przykładem o-



Marności i oddania w walce prze
ciwko faszyzmowi, o pokój i socja
lizm.

» *  *

W 12 rocznicę bohaterskich walk 
żołnierzy polskich z Pierwszej Dyw i
zji Grenadierów odbyła się w Dieuze 
we Francji podniosła uroczystość z 
udziałem tysięcznych rzesz wychodź- 
ctwa polskiego i miejscowej ludnoś
ci. Do zebranych przemawiał w i-  
mieniu Towarzystwa Przyjaźni Fran
cusko - Polskiej General Petit wska
zując na udział 70 tysięcy Polaków 
we francuskim ruchu oporu oraz 
walkę o wspólną sprawę żołnierzy 
polskich i lotników francuskich u 
boku żołnierzy radzieckich.

* * *
Do Senackiej Komisji Spraw Za

granicznych USA wpłynęły protesty 
przedstawicieli postępowej emigra
cji polskiej przeciwko ratyfikowa
niu wojennego układu ogólnego z 
Adenauerem. M. in. protest złożyli:

Leon Krzycki, Konrad Komorowski 
i Stanisław Nowak.* * *

W dniu 20.7. br. w Chicago Komi
tet Przyjaciół Wolnej i Niepodległej 
Polski zorganizował obchód poświę
cony 8 rocznicy wyzwolenia Polski 
spod jarzma niewoli hitlerowskiej i 
wiekowego ucisku obszarniczo-ka
pitalistycznego.* * *

Komitet Słowiański w Kanadzie 
domaga się deportacji jugosłowiań
skiego zbrodniarza wojennego Do- 
brosawa Jewdiewicza, który w końcu 
maja przybył z Włoch do Kanady. 
Ma on na sumieniu 30 000 party
zantów jugosłowiańskich i tysiące 
ofiar niewinnych kobiet i dzieci.* * *

W Montevideo odbyła się Konty
nentalna Konferencja w  Obronie Po
koju, na której było około 30 delega
tów, reprezentujących 11 krajów  
Ameryki.

KRO NIKA GOSPODARCZA
Lipiec 1952 r.

Narodowy plan gospodarczy w I I  
kwartale br. zrealizowany został w 
100,4 proc. W  porównaniu z I I  kw ar
tałem ubiegłego roku, produkcja go
spodarcza Polski wzrosła o około 20 
proc. Uruchomiona została produk
cja szeregu nowych maszyn i narzę
dzi nigdy dawniej w kraju nie w y
twarzanych.

*  *  *

Krajowy przemysł maszyn górni
czych oddał górnictwu węglowemu 
prototyp nowego kombajnu KW-52, 
skonstruowanego przez polskich in 
żynierów w oparciu o prototyp ra
dzieckiego kombajnu „Donbas"“. Pier
wszy polski kombajn górniczy roz
począł pracę w kopalni Zabrze- 
Wschód. * * *

Na rzece Irtysz, piątej pod wzglę
dem wielkości rzece Azji, zbudowana 
została nowa, potężna elektrownia 
wodna. Przy elektrowni wzniesiono 
olbrzymią zaporę wodną i zbudowa
no śluzę przystosowaną dla statków.

» *  *

Plan produkcji przemysłowej w  
ZSRR na I I  kwartał br. wykonany 
został w 102 proc. Globalna produk

cja całego przemysłu ZSRR wzrosła 
w porównaniu z I I  kwartałem 1951 r. 
o 11 proc. * & #

Decyzją Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR kanał Wołga-Don otrzy
mał nazwę „Wołżańsko - Dońskiego 
Kanału Żeglowego im. W. I. Lenina“. 
Radosne, uroczyste otwarcie tej 
pierwszej wielkiej stalinowskiej bu
dowli komunizmu, poprzedzone za
ciągnięciem na je j cześć w art stali
nowskich przez tysiączne rzesze lu
dzi pracy z całego ZSRR, odbyło się 
w dniu 27 lipca. Około 2 tysięcy za
kładów przemysłowych w 500 mia
stach ZSRR wykonywało zamówie
nia dla budowniczych potężnej ar
terii wodnej, przecinającej stepy 
między Wołgą a Donem. Ogółem do
starczono przeszło 600 tysięcy wago
nów towarowych materiałów.

* * *
Produkcja przemysłowa CSR wzro

sła w I  półroczu 1952 r. o 18 proc. w 
porównaniu z odpowiednim okre
sem ub. r., w  tym: w przemyśle cięż
kim o 26,6 proc., w przemyśle lek
kim o 11 proc. i w przemyśle spo
żywczym o 7,6 proc.
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W północnej Bułgarii, w środko
wym biegu rzeki Rosicy powstaje re
zerwuar wodny o powierzchni 800 
lun kwadratowych. Użyźni on 35 
tysięcy ha ziemi oraz poruszy dwie 
elektrownie wodne. Podstawowe 
prace przy budowie rezerwuaru — 
jednej z największych budowli socja

lizmu w Bułgarii, zostały już zakoń
czone.

* * *
Przemysł bułgarski wykonał plan 

I I  kwartału br. w 102 proc. W po
równaniu z I I  kwartałem roku u- 
biegłego, produkcja przemysłowa 
wzrosła o 19,4 proc.

KRO NIKA KULTURALNA
Lipiec 1952 r.

W dniu 21 bm. w Muzeum Naro
dowym otwarto uroczyście wystawę 
pt.: „Sto lat realizmu w sztuce pol
skiej“ obejmującą okres od połowy 
X IX  wieku po dzień dzisiejszy. W iel
ki ten pokaz, który wystawiony był 
ostatnio w Moskwie, wzbudzi! duże 
uznanie dla polskiej przeszłości a r
tystycznej i żywe zainteresowanie o- 
siągnięciami współczesnej plastyki.

# * *
W 75 rocznicę urodzin, znakomity 

artysta scen polskich Wojciech Bry- 
dzyński otrzymał wysokie odznacze
nie państwowe za wielki wkład 
twórczy w rozwój polskiego życia 
teatralnego. Solenizant wystąpił o- 
statnio w roli prof. Poleżajewa w 
sztuce L. Rachmanowa „Niespokoj
na starość".

*  *  *

Na wybrzeżu bawił znany pisarz 
radziecki — Eugeniusz Worobiow w 
celu zebrania materiałów do swojej 
nowej książki, poświęconej Polsce 
Ludowej. Powieść Worobiewa pt. 
„Duma piechura" przełożona na ję 
zyk polski, została dwukrotnie wy
dana.

*  *  *

W Kielcach rozpoczęły się obrady 
ogólno-polskiej konferencji nauko
wej w sprawie badań nad sztuką 
polską epoki Odrodzenia. Konferen
cja ma na celu m. in. wydobycie ro
dzimego nurtu sztuki renesanso
wej i podkreślenie je j znaczenia dla 
rozwoju współczesnej sztuki realiz
mu socjalistycznego w Polsce, w 
szczególności dla monumentalnego 
budownictwa współczesnego.

*  *  *

22 lipca przyznane zostały „Nagro; 
dy Państwowe za osiągnięcia w dzie
dzinie nauki, postępu technicznego, 
literatury i sztuki za rok 1952“. W  
dziale nauki przyznano — 31 nagród, 
w dziale postępu technicznego — 92, 
w dziale literatury i sztuki — 55.

*  *  *

W Związku Radzieckim ukazał się 
w przekładzie rosyjskim kolejny tom 
zbioru dzieł Adama Mickiewicza —  
zawierający utwór „Dziady". W y
szedł też z druku w nakładzie 150 ty
sięcy egzemplarzy zbiór opowiadań i 
nowel H. Sienkiewicza. W przygoto
waniu do druku znajdują się: 5-to- 
mowy zbiór dzieł A. Mickiewicza 
oraz dzieła Słowackiego i Konopnic
kiej.

*  *  *

Na lamach biuletynu Instytutu 
Słowiańskiego Akademii Nauk 
ZSRR ukazał się artykuł członka 
Akademii Nauk ZSRR prof. Dzier- 
żawina, poświęcony rewolucyjnemu 
wpływowi twórczości Gorkiego na 
życie kulturalne Polski. Autor 
stwierdza, że Gorki stał się w Pol
sce, podobnie jak i w  innych kra 
jach demokracji ludowej, nauczycie
lem ludu pracującego.

•  *  *

12 lipca w  Karlovych Varach od
było się uroczyste otwarcie V I I  M ię
dzynarodowego Festiwalu Filmowe
go, odbywającego się pod hasłem: 
„O pokój, o nowego człowieka, o 
szczęśliwą ludzkość".

*  *  •

Rząd czechosłowacki zatwierdzi! 
przedłożony przez ministra szkolni
ctwa projekt ustawy powołującej do 
życia Czechosłowacką Akademię 
Nauk.

* * *
30 czerwca w Palermo w Kana

dzie odbyło się otwarcie muzeum 
ukraińskiego im. Tarasa Szewczen
ki. Na uroczystość przybyło około 
15 000 Słowian, którzy zebrali się na 
placu koło pomnika T. Szewczenki. 
Znany działacz ukraiński P. K raw 
czuk w przemówieniu swoim pod
kreślił, że muzeum jest symbolem 
walki ukraińskich Kanadyjczyków o 
rozwój kultury i pokój.
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K R Y T Y K A  I B I B L I O G R A F I A

K SIĄ ŻK A  O DZIEJACH RUCHU ROBOTNICZEGO W CZECHACH

A n t o n i n  Z a p o t o c k y  —  „Przyjdą nowi bojownicy“ Spół
dz ie ln ia  W ydaw niczo-O św iatow a „C z y te ln ik “ , Warszawa 1951. 
S tr. 182.

W ydana n iedaw no w  przekładzie  
po lsk im  ks iążka  A n ton iego  Zapotoc- 
k iego „P rz y jd ą  n o w i b o jo w n ic y “  jest 
d la  czy te ln ika  po lskiego pozycją  pod 
każdym  wzg lądem  cenną i  z a jm u ją 
cą. P rzede w s z ys tk im  ks iążka  ta da
je  h is to ryczny , do kum e n ta rn y  obraz 
tw orzen ia  się -początków  ru ch u  so
cja lis tycznego w  Czechach w  la tach 
1867— 1897 na t le  ówczesnej sy tua c ji 
p o lityczn e j. N asuw a jące się p o ró w 
na n ia  z h is to r ią  ruch u  w  Polsce w  
ty m  okres ie  —  z je dn e j s trony  w y 
kazu ją  całą odrębność fo rm  w y n i
ka jących  ze specyficzne j, czeskiej 
s y tu a c ji —  z d ru g ie j s tro n y  p o dkre 
ś la ją  zasadniczą w spó lno tę  dążeń i  
ce lów  uc iskanych  mas społeczeństwa, 
budzenie się św iadom ości k lasow e j 
p ro le ta r ia tu  w e w szys tk ich  k ra ja c h  
w  d ru g ie j po łow ie  X IX  w ie ku . W  
ten sposób ks iążka pozwala g łęb ie j 
zrozum ieć p rzem iany  i  w a lk ę  narodu 
czeskiego, naszego na jb liższego są
siada i p rzy jac ie la .

K s iążka  ta  p rz y  ca łe j ścisłości ob
razu  his to rycznego i  lic z n ie  cy to w a 
nych dokum entach  n ie  posiada cha
ra k te ru  s tu d iu m  naukowego. F orm a 
w spom n ien iow o -  pam ię tn ika rska , 
k tó rą  sp ra w iła  w łasna przeszłość i 
tra d y c je  autora, n ie  przeszkadza, iż 
posiada ona cechy dobre j m a rk s i
s tow sk ie j oceny i  an a lizy  początków  
czeskiego ru c h u  robotniczego w  d ru 
g ie j po ło w ie  ub iegłego w ieku . Oś 
fa b u la rn ą  s tanow ią  dzie je o jca au to 
ra, W ładys ław a Zapotockiego, z za
w odu k raw ca , n iestrudzonego o rga
n iza tora , p u b lic y s ty  i  bo jo w n ika , je d 
nego z p ie rw szych  św iadom ych so
c ja lis tó w  czeskich. Po w ie lu  szyka
nach w ładz, po w ię z ie n iu  w  Pradze i  
w  Chebie W ła d ys ła w  Z apo tocky  zo
s ta je  w  ro k u  1884 skazany przez 
w ładze au s tria ck ie  na przym usow e

osied len ie się w  sw o je j rodz inne j 
gm in ie  Z ako lanych  pod Budczą. 
T rzyn a s to le tn i okres p racy  Zapotoc
kiego na ta m ty m  teren ie , uw ieńczo
ny  w sp a n ia łym  rozrostem  sieci o rg a 
n izacy jn e j i  obudzeniem  św iadom oś
ci k lasow e j w ie lu  tys ięcy  ro b o tn ik ó w  
i  ch łopów , to na jobszern ie jsza część 
ks ią żk i .Z opow iadań ojca, a późn ie j 
także ze w spom nień w łasnych  tw o 
rz y  au to r barw ne, żywe ob razk i, czę
stokroć zapraw ione hum orem , 
wskrzesza p lastyczne s y lw e tk i to w a 
rzyszy w a lk i i w rogów . N iek tó re  
części ks ią żk i są ca łkow ic ie  zbele
tryzow ane, in ne  m a ją  c h a ra k te r pa
m ię tn ik a rs k i, inne jeszcze są :— ja k  
ju ż  b y ła  m ow a —  o cha rak te rze  h i
s torycznym . Ta fo rm a ln a  n ie je d n o li
tość ks ią żk i n ie  w p ły w a  je dn ak  na 
je j rozb ic ie , gdyż w szystk ie  je j częś
ci p rzepo jone są jednakow ą ż a r l i
wością uczuciow ą i  s iłą  przekonania 
autora , k tó re  spa ja ją  w e w nę trzn ie  
ca ły  obraz. Jednocześnie częściowa 
be le tryzac ja  przyczyn ia  się z pew 
nością do zw iększen ia popu larności 
ks iążk i, sp rzy ja  je j rozpow szechnie
n iu  w śród  na jszerszych mas czy te l
n iczych. O grom ne doświadczenie ży
ciowe i  w y ro b ie n ie  ideo log iczne a u 
tora pozw o liło  m u ja ko  p isarzow i 
znaleźć fo rm y  dostępne i  zrozum ia łe  
d la  każdego czytełn iKa.

W  przedm ow ie  m ów iące j o gene
zie pow stan ia  ks iążk i, dedyku je  ją 
au to r m łodzieży czeskiej. K s iążka  ta 
ma je j unaocznić całą różn icę w a - 
ru n k ó w  je j życia i życ ia  au to ra , u - 
kazać p rz y k ła d  p ra w d z iw ych  b o jo w 
n ik ó w  lu d u , m ob ilizow ać do w a lk i o 
nowe osiągnięcia w  drodze do socja
lizm u . K s iążka  zadania te is to tn ie  
spełnia. Spełn ia n ie  ty lk o  w  stosun
ku  do m łodzieży czeskiej, ale ró w 
nież —  do m łodzieży w szys tk ich  in 
nych k ra jó w .

Id.
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Z S R R

SŁAWI ANIE 
Nr 5/52 str. 64

Pierwszy artykuł majowego numeru 
„Sławian“ omawia dzień święta mię
dzynarodowej solidarności mas pracu
jących, dzień 1 Maja, który w roku bie
żącym przebiega! we wszystkich kra
jach pod hasłem walki o pokój, demo
krację, socjalizm.

Jak przebiega walka o pokój w kra
jach demokracji ludowej i jakimi może 
poszczycić się osiągnięciami mówią 
również dalsze stronice „Sławian“ : 
szkice zamieszczone pod stałym tytu
łem „Na pokój się nie czeka, pokój zdo
bywa się“ , artykuł „Budżety pokojowe“
0 wzrastających k  roku na rok wydat
kach na cele budownictwa pokojowego 
w Bułgarii, Czechosłowacji i Polsce, 
artykuł „Przyjaźń polsko - niemiecka“ 
artykuł N. Szmielewa, „Konferencja 
gospodarcza w Moskwie“ , w którym 
prócz sprawozdania z przebiegu obrad
1 podjętych rezolucji wyrażona jest o- 
pinia, że prace zapoczątkowane przez 
tę konferencję przyczynią się do złago
dzenia naprężenia międzynarodowego i 
tym samym przysłużą się sprawie po
koju, oraz nadesłany z Montewideo ar
tykuł M„ Artiuszenkowa „Oni walczą 
o pakt pokoju“ , zaznajamiający czytel
nika z przebiegiem akcji zbierania pod
pisów przez emigrantów — Słowian w 
kraiach Ameryki Łacińskiej pod apelem 
Światowej Rady Pokoju o zawarcie 
paktu pokoju.

Naczelne jednak miejsce w piątym 
numerze „Sławian“ przypada rocznicy 
wspaniałego zwycięstwa bohaterskiej 
Armii Radzieckiej nad hitlerowskimi 
Niemcami. W związku z tą rocznicą N. 
Matiuszkin w artykule „Słowo wodza o 
narodzie rosyjskim“ przytacza szereg 
wypowiedzi J. Stalina o narodzie ro
syjskim, który jest „najwybitniejszym 
spośród narodów wchodzących w skład 
Związku Radzieckiego“ , „kierowniczą 
siłą Związku Radzieckiego“ , narodem 
„cierpliwym, o trzeźwym umyśle i nie
ugiętym charakterze“ . J. Miedwiejew w 
artykule ,¡Niezawodna gwarancja roz
woju krajów demokracji ludowej“ przy
pomina: o historycznym znaczeniu wy
zwolenia przez Związek Radziecki kra
jów centralnej i południowo-wschod
niej Europy, a artykuł „Wielkie zwy

cięstwo“ pióra gen. W. Worobjewa oma
wia skutki drugiej wojny światowej i 
odniesionego w niej przez Armię Ra
dziecką zwycięstwa. Autor nawiązuje 
do prowadzonej na całym świecie wal
ki o pokój, podkreślając, że będzie ona 
stale wzrastała i umacniała się, pokój 
bowiem można obronić, pokój musi być 
obroniony.

Rocznica zwycięstwa nad hitlerow
skimi Niemcami jest jednocześnie rocz 
nicą wyzwolenia Czechosłowacji. Tym 
pamiętnym dla Czechosłowacji dniom 
maja 1945 r. poświęcony jest zbiór wy
powiedzi kilku przedstawicieli społe
czeństwa czechosłowackiego.

Nadmienić jeszcze należy o interesu
jących artykułach: K. Komarowa „Sło
wo prawdy“ o prasie radzieckiej w 
związku z 40 rocznicą ukazania się 
pierwszego numeru „Prawdy“ , W. Kir- 
sanowa „Jankesi w Jugosławii“ i A. 
Bierezkina „Udział Stanów Zjednoczo
nych w interwencji na Ukrainie w la
tach 1918 — 1920“ .

S ŁA  W IA N IE  

N r  6/52 s tr . 64

W  num erze szóstym  „S ła w ia n “  
w y b ija  się na czoło a r ty k u ł A . Sie- 
d in o j: „P ra w d a  o K ra ju  Rad poko 
nu je  w sze lk ie  przeszkody“ . A u to rk a  
a r ty k u łu  opow iada, ja k  rządy re a k 
cy jn e  bo jąc się p ra w d y  o Z w ią zku  
R adzieckim , n ie  pozw a la ją  sw o im  o- 
b yw a te lo m  odw iedzać K r a ju  zw yc ię 
skiego soc ja lizm u . N iedaw no d e p a r
tam en t S tanów  Z jednoczonych og ło
s ił, że w szys tk ie  paszporty  za g ra n i
czne będą zaopatrzone no ta tką , k tó 
ra s tw ie rdza  ic h  nieważność w  w y 
padku  w y ja z d u  na te ry to r iu m  A lb a 
n ii,  B u łg a r ii,  C h in  L u do w ych , Cze
chosłow acji, W ęgier, P o lsk i, R u m u
n i i i Z w ią z k u  Radzieckiego.

W ładze am e ryka ń sk ie  i k a n a d y j
sk ie  p rześ ladu ją  ob yw a te li, k tó rz y  
b y li w  ZSRR i u s iłu ją  rozw iązyw ać 
wiece, na k tó ry c h  głoszą on i p ra w 
dę o rzeczyw is tośc i rad z ie ck ie j. 
C z łonkow ie  de legac ji K a n a d y js k ic h  
Z w ią zkó w  Z aw odow ych p rz y  w je ź - 
dzie  do- M o n tre a lu  poddan i b y li 
szczegółowej re w iz ji osobiste j, a 
w szys tk ie  fo to g ra fie  ilu s tru ją c e  ż y 
cie Z w ią z k u  Radzieckiego zosta ły  im  
skon fiskow ane ;
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M im o  n iez liczonych  szykan ze s tro  
n y  rząd ow ych  w ładz  re a k c y jn y c h , 
naoczni św iadko w ie  p ra w d y  o Z w ią z 
k u  R adzieckim  w ys tę p u ją  na  w ie 
cach, piszą a r ty k u ły  do p rasy postę
pow e j, w y d a ją  ks ią żk i i  b roszury , w  
k tó ry c h  op isu ją  sw o je  w ra żen ia  od
niesione z podróży do Z w ią zku  R a
dzieckiego.

A b y  zdem askować oszczerstwa 
szerzone pod adresem  Z w ią zku  Ra
dzieckiego przez prasę i  ra d io , bę
dące na usługach w ie lk ic h  k a p ita li-  
s iów , cz łonkow ie  a m e ryka ń sk ie j d e 
le g a c ji Z w ią zkó w  Z aw odow ych w y 
s tosow a li do przewodniczącego rad y  
m ie js k ie j de legatów  lu d u  p ra cu jące 
go w' S ta lin g ra d z ie  lis t, w  k tó ry m  p i 
szą:

„P o  pow roc ie  do k ra ju  opow iada
liś m y  lic z n y m  A m e ry k a n o m  o tym , 
cośm y u  Was w id z ie li. B y ł to  d la  
n ich  p o w ie w  świeżego po w ie trza  w  
atm osferze naszego k ra ju ,  z a tru te j 
przez ob łąkanych  m yś lą , o w o jn ie  
w ładcó w  prasy, rad ia , te le w iz ji itp . 
ś rodków  p ropagandy“ .

De legaci w  p rzem ów ien iach  na 
k o n fe re n c ji p rasow e j w  N o w ym  Y o r
k u  po dkre ś la li, że m a rsz ru ta  ich  po 
d róży  po Z w ią z k u  R adz ieck im , ja k  
rów n ież  i  rozm o w y z lu d ź m i rad z ie c 
k im i zależa ły w y łączn ie  od ich ży
czeń. „M ia s ta  i przedsięb iorstw a, k tó 
re  chc ie liśm y zw iedzić zgłaszaliśm y 
k ie ro w n ic tw u  Z w ią zków  Zaw odo
w ych  i tam  je cha liśm y . Z a rów no  w  
fa b ry k a c h  ja k  i  na u licach , w  m e
tro , w  pa rkach , m uzeach i  c e rk 
w iach  ro zm a w ia liśm y  z p rzygodn ie  
sp o tka n ym i osobam i“ .

Członek de legac ji m łodz ieży k a n a 
d y js k ie j pochodzenia s łow iańskiego 
A . T ichnow icz,, na w iecu  w  H a m ilto 
nie w y k a z a ł k ła m liw o ść  p rasy  k a p i
ta lis tyczn e j. P o w ie d z ia ł on m. in .: 
„N ie  można jednocześnie prow adzić  
ta k ic h  g igan tycznych  b u d o w li, ja k ie  
w id z ie liś m y  w  Z w ią zku  R adz ieck im  
i p rzyg o to w yw a ć  się do  w o jn y “ .

W szystk ie  u s iło w a n ia  im p e r ia li
s tycznych  podżegaczy w o jennych , 
ab y  wznieść przeszkody na drodze 
p ra w d y  o Z w ią z k u  R adz ieck im  po 
noszą k lęskę  za klęską.

W  a r ty k u le  „N a ro d z in y  w sp an ia 
ły c h  b u d o w li k o m u n izm u “  m in is te r 
m a ry n a rk i ZSRR E. P aszkow  pisze 
o znaczeniu d la  na rodow e j gospodar
k i żeg lugi na  kan a le  W ołga -  Don. E.

Paszkow zaznacza, że połączenie 
W ołg i z Donem  je s t rozw iązan iem  
o lb rzym iego  zadania, ja k im  by ło  po
łączenie w  e u rop e jsk ie j części ZSRR 
w szys tk ich  m órz  i  w szys tk ich  rzek  w  
jeden żeg low ny system  w odny.

D ośw iadczenia bu dow n iczych  ra 
dz ieck ich  zn a jd u ją  szerokie zastoso
w a n ie  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o 
w e j, w  C h inach L u do w ych , w  N ie 
m ie c k ie j R epub lice  D e m okra tyczn e j, 
gdzie re a liz u je  s ię  śm ia łe  p la n y  p rze 
obrażenia p rzy ro dy .

Reportaż P. B ie lga jew śk iego  „W  
stepach U k ra in y  i  K ry m u “  op isu je  
ja k  stepy te  zm ie n ia ją  się w  lasy 
szybów w ie trn iczych , w  bogate k o 
pa ln ie  na fty .

A rk a d iu s z  P ie rw ie n ce w  w  re p o rta 
żu sw o im  opow iada  o podróży do 
B u łg a r ii.  Z b ie ra ją c  do scenariusza 
m a te r ia ły  o w o jn ie  ro k u  1877 —  1878, 
au to r o d w ie d z ił w ie le  m ia s t B u łg a r ii,  
b y ł na Szipce i  w  w ie lu  in n y c h  h is to 
rycznych  m ie jscow ościach. O pisu jąc 
sw o je  w rażen ia  A . P ie rw ie n ce w  
szczególnie podkreś la  h is to r ię  b ra 
te rs tw a  rosy jsko  - bu łgarsk iego .

N u m er szósty „S ła w ia n “  poświęca 
rów n ież  dużo m ie jsca sp raw om  d o ty 
czącym  ro z k w itu  gospodark i n a ro d o 
w e j, k u l tu r y  i  n a u k i Z w ią z k u  R a
dzieckiego i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu 
dow e j oraz ich  n ies łabnące j w a lce  o 
pokó j p rze c iw ko  podżegaczom do no 
w e j w o jn y .

D la  c z y te ln ik ó w  po lsk ich  sp e c ja l
n ie  in te re su ją cy  je s t a r ty k u ł W. W o
roszylsk iego p. t. „W sp a n ia ły  p rz y 
k ła d “ . A u to r  m ó w i o na jnow sze j, po
s tępow ej j re w o lu c y jn e j lite ra tu rz e  
po lsk ie j.S w ó j rozw ó j li te ra tu ra  p o l
ska zawdzięcza m. in . w sp an ia łe j l i 
te ra tu rz e  rad z ie ck ie j i  od d z ia ływ a 
n iu  je j na tw órczą m yś l postępowych 
p isa rzy  na ca łym  św iecie .

C Z E C H O S Ł O W A C J A
S L O V A N S K Y  P R E H LE D  

N r  5, s tr . 32 +  4 s tr l w k ła d , ilu s tr .
N r  5 m ies ięczn ika  o tw ie ra  odezwa 

B iu ra  Ś w ia tow e j R ady P oko ju , k tó 
re j n a jw a żn ie jszym  akcentem  obrad 
w  Oslo (29 I I I  52 r.) b y ło  uroczyste  
po tęp ien ie  stosow an ia p rzez A m e ry 
ka n ó w  w  K o re i ś ro d kó w  w o jn y  b a k 
te r io lo g iczn e j. U zu pe łn ien iem  tego 
w strząsa jącego do g łęb i tem a tu  jes t
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a r ty k u ł A . S. G undorow a , k tó rego  
w y m o w n y  ty tu ł —  „ Im p e r ia liś c i bę 
dą odpow iadać za sw e zb ro d n ie “  — 
w yra ża  w ia rę  na jszerszej o p in ii p u 
b liczn e j w  zw yc ięs tw o  sp ra w ie d li 
wości.

Radość na rod u  czechosłowackiego 
z o k a z ji ro czn icy  uzyskan ia  n iep od 
leg łośc i w yra żon a  je s t s łow am i k i l  
k u  p a m ię tn ik a rz y , k tó rz y  op isu ją  
swe p ie rw sze  spo tkan ia  z żo łn ie rza 
m i a rm ii radz ieck ie j, z u kw ie c io n ym i 
czo łgam i, będącym i w y ra ze m  p o g ro 
m u  faszyzm u i  p rz y ja ź n i lu d u  cze
chos łow ackiego z na ro d a m i ZSRR.

Znaczenie K o n fe re n c ji gospodar 
czej- w  M oskw ie  o m a w ia ją  d w ie  p o 
zyc je : k o m u n ik a t p le n u m  k o n fe re n 
c j i  o raz w y w ia d  z p rzew odn iczącym  
d e le gac ji czechos łow ack ie j na k o n 
fe renc ję .

D a le j zam ieszczony je s t a r ty k u ł 0- 
ko liczno śc io w y  z o k a z ji 50-lecia u ro 
d z in  w ic e p re m ie ra  i m in is tra  spraw  
zag ran icznych  CSR —  V ilia m a  S iro- 
k y ‘ego.

W ym o w n ym  i  tra g ic z n y m  sym bo
le m  o k u p a c ji faszys tow sk ie j w  Cze- 
ćhach —  są L id ice . T em at ten  pod
w ó jn ie  a k tu a ln y : z  o k a z ji 10 ro c z n i
cy  spa len ia  w s i i  w y m o rd o w a n ia  .je j 
m ieszkańców  o ra z  z pow odu  p rz y 
w rócen ia  w  N iem czech Zachodn ich 
hono rów  k a m ra to m  H itle ra  —  om a
w ia  J. Żakow a w  a r ty k u le : „D id ice  
W zyw a ją  do w a lk i z  faszyzm em “ .

N azw isko A . S. G undorow a spo ty 
k a m y  ponow n ie  p rz y  a r ty k u le  „S ia 
d a m i Goebbelsa“ , k tó ry  fa k t  po fa k 
c ie  dem asku je  n ie u d o ln e  p ró b y  im 
p e r ia lis tó w  a m e ryka ń sk ich  w y b ie le 
n ia  h it le ro w s k ic h  spraw ców  p o tw o r
nego m ord u  w  K a ty n iu .

Szczegóły p o b y tu  w  Czechach cara 
P io tra  I-g o  zebrane są w  a r ty k u le  C. 
A m o r ta.

V . K o n o p ka  w  a r ty k u le  „S z tuka  
w a lczy  o po kó j i soc ja lizm “  szczegó
ło w o  om aw ia  p o ko jo w y  dorobek 
tw ó rc ó w  odznaczonych nagrodam i 
s ta lin o w sk im i. In n ym , ró w n ie  in te 
resu jącym  a r ty k u łe m  je s t p raca  V. 
Z im e n k i — „R e a lizm  soc ja lis tyczny

jako  obraz życia społeczeństwa so
c ja lis tycznego“ .

N a  treść n u m e ru  sk ła d a ją  się ró w 
nież: M . K la n s k y  —  „T e m a ty k a  s ło 
w iańska  w  p rogram ach ra d ia  Czecho
s ło w a c ji“ , Cz. S o jeck i —  „O rg a n iza 
c ja  i  ro z w ó j1 p o ls k ie j k in e m a to g ra 
f i i “ , H. R usew  —  „Ś w ia t ła  D y m itro - 
g ra d u “ , „ C y f r y  p rz e k o n u ją  t ito w -  
ców “ , oraz a r ty k u ł:  R. M orena  „R a 
zem z s iła m i postępow ym i B ra z y l i i“ . 
O to zasadnicza treść a r ty k u łu :

Ludi b ra z y lijs k i,  podobn ie  ja k  i  w  
in n y c h  pa ńs tw a ch  A m e ry k i Ł a c iń 
s k ie j, p ro w a d z i n ie u s tę p liw ą  w a lk ę  o 
po p raw ę  w a ru n k ó w  by tu , o w y z w o 
le n ie  o jczyzn y  z ja rzm a  a m e ryka ń 
s k ic h  im p e ria lis tó w . W  p ie rw szych  
szeregach postępow ych  s i ł  B ra z y li i 
k roczą p ra c u ją c y  S ło w ia n ie . Jest ich  
przeszło 200 000. Ż y ją  w  na jc ięższych 
w a ru n k a c h , w y k o n u ją c  najcięższą 
p racę  na p la n ta c ja ch  k a w y , baw e łny, 
w  szybach w ę g lo w ych  w  B u tik e , w  
m angow ym  ,zag łęb iu  g ó rn iczym  U ru - 
cu i Q u lugu , p rz y  rob o tach  leśnych i 
na p la n ta c ja ch  ka u czu ku  w  do rze 
czu A m azonk i. Za ciężką pracę o - 
trz y m u ją  na jn iższe wynagrodzenie. 
P ozbaw ien i są podstaw ow ych p ra w  
lu d z k ic h , a po łożen ie  ic h  ró w n a  się 
n ie w o ln ic tw u .

Do 1947 r. S ło w ia n ie  b y li z o rg a n i
zow an i w  d e m o k ra ty c z n y m  S ło w ia ń 
s k im  Z w ią z k u  B ra z y lii,  lecz w s k u te k  
w zra s ta ją ce j p re s ji U S A  na  rząd 
b ra z y lijs k i,  w szys tk ie  postępow e o r 
gan izac je  zos ta ły  rozw iązane, a ich 
p rzyw ód cy  w trą c e n i do  w ięz ien ia . 
Tysiące S ło w ia n , k tó rz y  w y ra z il i 
chęć p o w ro tu  do sw o ich  k ra jó w , zo
s ta ło  w trą c o n y c h  do w ię z ie n ia  i  w y 
kończonych  w  lochach  b ra z y lijs k ie 
go gestapo na górze M o rro  V e llio .

A le  te r ro r  i  p rześ ladow an ia  n ie  p o 
t r a f i ły  osłab ić bo jow ego ducha Sło 
w ian .

D z ia ła lność  p o lity c z n a  j  k u l tu ra l
no - ośw ia tow a ro z w ija  się w  k lu  
bach, k tó ry c h  cz ło nko w ie  rozp row a  
dza ją  w śród  o b y w a te li s ło w ia ń sk ie 
go pochodzen ia  postępową lite ra tu rę , 
o rg an izu ją  zebran ia  ob rońców  p o ko 
ju , a w  u b ie g ły m  ro k u  z b ie ra li p o d 
p isy  pod A pe lem  Ś w ia to w e j Rady 
P oko ju . (W)

RSW „Prasa“ , W-wa. Al. Jerozolimskie 125. ' Żarn. 2012 29.VII.52. 3-B-23639
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